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Coraz głośniej m ów i się o rozejm ie

O f e n s y w a  w o j s h  n a r o d o w y e n
w  E s ira m o d u rze  i  n a d  C b ro

IGNACY SRORUPhA

SALAM  ANKA, 14. 8. Kom uni­
kat głów nej kw atery wojsk gen. 
F ranco głosi, że w ojska ger 
Franco na fron cie  Estramadura 
na odcinku Val de C avalleros po­
ważnie posunęły się* naprzód, zaj 
m ując m iejscow ość Val de Caval

leros, hnię rzeki Guadalupejo o- 
raz dociera jąc do Guadania.

SALA M A N K A , 14. X. W ojska 
gen. Franco, które zajęły Cabeza 
de Erey posuw ają się naprzód 
wzdłuż szosy, w iodącej do Puerto 
Liano i znajdują się  obecnie w

odległości 15 Lm. od tej m ie jsco­
w ości.

Lotn ictw o rządowe usiłowało 
powstr; ym ać natarcie w ojsk  gen. 
Franco. 48 samolotów bom bardu­
jących  i m yśliwskich bom bardo­
wało i ostrzeliw ało z karabinów

Z|azd Młodzieży Wiejskiej
Z w ią z k u  M łodej Polski

o d b y ł sii< w  niedzielę w  W a rs za w ie
W niedzielę odbył się w War­

szawie ogólno - polski zlot mło­
dzieży w iejskiej.

Na zlot przybyło według w er­
s ji o fic ja ln e j około 2C.000 osób, 
żądnych obejrzenia „za złotów kę" 
stolicy.

W godzinach ranuych przem a­
szerow ali na P ole  M okotowskie 
uczestn icy zlotu w strojach  re­
gionalnych  z  własnym i kapeiami. 
Grupy były naogół nieliczne, by­
ło za to dużo chorągw i —  w nie­
których oddziałach niemal każdy

niusl chorągiewkę, 
nie przedstawiał się 
M aszerowano bez ładu i składu, 
dość leniwie w form acjach , które 
przypom inały bardziej korowód 
kotylionow y niż kolumny czw ór­

kowe.
N a  zlocie, który rozpoczął, sie 

ód Mesy św iętej obecni byli rów ­
nież uczestnicy zjazdu w iejsk ie­
go O. Z. N.

Przed godz. 10-tą przybył na 
Pole M okotowskie pan marszałek 
sm igly  - Ftydz, powitany hymnem 
narodowym. P o odebraniu rapor-

Rażony piorunem
sam olot ru n ą ł w  przepaść

M EK SYK, 14. 8. S am olot „E - 
le c tr a " , który za g in ą ł w  p ią tek  
z 5 p a sa żera m -’ i trzem a człon k a­
mi za łog i, zosta ł od n a lez ion y  na

przepaści w stanie Veradnie 
Cruz

Jak sądzą, sam olot został ra­
żony piorunem , przy czym nikt 
z pasażerów i załogi nię pozostał 
nrzj życiu. Na m iejsce  katastro­
fy  wyruszyła ekspedycja ratun­
kowa.„C o n d o r”

z a k o ń c z y ł
rekordowy lot

BERLIN, 14. 8. Sam oiot nie­
m iecki „C oh dor" odbyw ający lot 
pow rotny z Now ego Jorku do Ber 
lina, ukazał się nad lotniskiem
Tem pelhof o godz. 2.57 i dokonał . . , . . .

. , . T tych  p a m ię tn y ch  d n i sierpmo
pom yślnego lądowania. R ekord?- łtoln  rr.l-n u k a z u i-  si,
wy czas prze’ otu wynosi 19 g o ­
dzin 54 min. Na lotnisku wielkie 
tłum y zgotow ały lotnikow i entu­
zjastyczne przyjęcie. K anclerz Hi 
tier nadesłał lotnikom depeszę 
gratulacyjną

Przem arsztu od kierownika głów nego Z. M. 
im ponująco. P. m jr. Galinata, pan marszałek 

w tow aizystw ie szefa O. Z. N. 
gen, Skwarczyńskiego przy dżwię 
kach hymnu narodowego przeje­
chał sam ochodem  przed szerega­
mi uczestników zlotu.

Uroczystą Mszę świętą przy o 
tarzu potowym odpraw ił ks. rek­
tor W ójcick i, w ygłaszając następ 
nie okolicznościow e kazanie.

Po Mszy okręgi Z. M. P. skła­
dały panu marszałkowi ozdobne 
w ieńce ze zbóż i ziarna. W czacie 
w ręczania w ieńców  delegacje po 
p isyw ały się przed panem mar­
szałkiem ludowym i tańcami, mu­
zyką i śpiew Kami.

Na zakończenie u r o c z y s t o ś c i  
odbyła się defilada wszystkich 
uczestników zlotu, którą przyjął 
pan marszałek w  otoczeniu szefa 
O. Z. N. gen. Skwarczyńskiego i 

generalicji.
W godzinach poobiednich w kil 

ku punktach m iasta odbyły się po 
pisy taneczne i śpiewacze grup 
regionalnych zlotu a wieczorem  
w Teatrze W ielkim  odbył się wie 

c-zór kultury lu-dowej.

m aszynowych nacierające wojska 
gen. Franco, lecz lotnictw o gen. 
F ranco zm usiło je  do ucieczki, 
strącając 4 samoloty.

W ojska gen. Franco zajęły 
wszystkie szczyty w masywie gór 
skim Sierra de Pardos i kontynu 
ują działania m ające na celu 
oskrzydlenie brygad m iędzynaro­
dow ych, A oncentrow anycn  na 
prawym brzegu rzeki Fbro.

u Samolotów gen. Franco bom ­
bardowało port w W alencji, 
gdzie rzucono 50 bomb. Pwaznie 
uszkudzo-no molo oraz spowedo- 
wano nożar statku, który jeszcze 
stoi w  płom ieniach. Lotmctwro 
gen. F lan co  bom bardow ało rów7- 
nież m iasto i port A licante powo 
dując poważne spustoszenia.

T A J E M N I C Z A  
P O b R O Z  C O M P A N Y  S A

BARCELO N A, 14. 8. Prezydent 
K atalonii Company* po 2-dnio- 
wym pobycie w Perpignan powra 
ca do Barcelony. Pobyt Company 
sa na terytorium fr.ancuskira po­
siada wedle zapewnień rządo­
wych charakter ściśle prywatny

Tym nie m niej zw iara  uwagę 
fakt, żc  prezydentowi towarzyszy 
ło  2-ch członków rządu kataloń- 
skiego.

W związku z tym krążą upor­
czywe pogłoski, że prezydent 
Com panys pragnie nawiązać roz 
m owy w spraw ie ewentualnego 
zawieszenia broni.

Po pow rocie Companysa do 
Barcelony odbędzie się posiedze­
nie rady m inrstrój* K oia m iaro­
dajne zachow ują jaknajdalej idą 
ce rezerwy w sprawie posiedze­
nia rady m inistrów  oraz podróży 
Companysa.

którego nazwisko /w iązane jest nierozerw alnie ze zwycięską 
twą pod W arszawą, jako sym bol m iłości Boga i O jczyzny.

bi-

R o s j a n i e  i J a p o ń c z y c y
wycofali sit* % C zangkufen g

TOKIO, 14. 8. Agrenecja Dom ei 
donosi, że w ojska sow ieckie i ja ­
pońskie zgodnie z  podpisanym  w 
piątek układem, w ycofa ły  się ub. 
nocy na od ległość 80 m etrów od 
wzgórza Czankufeng.

Z j e d n o c z e n i e  z  1 9 2 0  r .
D ziś  m ija  18 lut o d  ch w ili 

cu d u  n a d  W is łą . W y d a r z e n ia

Polska "Jugosławia
5 :0

wych 1920 roku ukazują się 
nam w coraz nowym świetle. 
W perspektywie minionych 
lat widać dopiero jak donio­
słą rolę odegrały te dni w na­
szej historii.

Gdjby nie ówczesne zwycię 
stwo, osiągnięte d dęki zjecno 
czeniu, gotowińysiny zwąipić 
cz v  w ogóle marzyć można o 
zjednoczeniu, czy toż może ra­
czej zaw sze ci, którzy pierwsi 
to hasło rzucą, bdą odosobnię 
ni i... odusabniani. w bezpiecz 
nvch miejscach.

Przekład 1920 r. uczi nas, 
6 :1, że naród polski poirafi się zje 

|dnoczyć w obitozu bezpośred-
W  d r u , , .  spoUianiu T h , , *

cych agentur, triumfuje nad 
nimi zdrowy instynkt wszyst-

W ostatnim  dn ui m eczu  ten iso­
w e g o  P olsk a  —  Ju gosław ia  S p y ­
cha ła  p ok on a ł K ova ca  
9 7.

6:3,

ski gra z M iticem.
Szczegóły wew nątrz numeru

kich warstw polskiego społe­
czeństwa. Wówczas do miejsc 
odosobnienia idą najwyżej 
wrogowie państwa, jak żydzi, 
których zamknąć musiano w 
Jabłonnie.

Czy mamy sie pocieszać 
tym, że gdy wróg przekroczy 
nasze granice, naród znów się 
zjednoczy? Czy tak, jak w 
dawnej Polsce, pospolite ru­
szenie wtedy dopiero chwyci 
za broń, gdy nieprzyjaciel 
wtargnie na nasze ziemie?

Taka postawa dziś byłaby 
zbrodnią o wiele większą, niż 
wów-ezas, bo dzis nie wygra 
się wojny bohaterskim odru­
chem. 17-]elni chłopcy nic nic 
zrobią przoc:wko potędze tech 
niki wojennej, jeżeli sami nie 
będą mieć do dyspozycji rów­
nie potężnej broni

Przyszłą wojnę w7ygra w 
równym stopniu wódz naczel­

ny, co minister gospodarki na 
rodowej. Przyszła wojna wy­
maga juz dziś olbrzymiego 
wysiłku całego społeczeństwa, 
W’y m a g a  już dziś — zjedno­
czenia.

Ochotnicy z r. Iy20, od paru 
tygodni zabierający głos w na 
szej ankiecie musieli nieraz 
myśleć o tych rzeczach poważ 
nie. Im przypada obecnie ol­
brzymia rola do odegrania: 
Pokolenie Polski przedwojen­
nej mówi ciągle o zjednocze­
niu, ale nie umie się zdobyć 
na spełnienie niezbędnych wa 
runków tego zjednoczenia.

Rozumie całą sprawę może 
zbyt ciasno. Nie chodzi prze­
cież fjlko o przekreślenie spo 
rów7 orientacyjnych. Ta Unia 
podziału z każdym dniem Ira 
ci swe znaczenie mimo wys:ł- 
ków obcych agentur.

Ale ; równocześnie jest inna

linia podziału, jnoże nawet 
ważniejsza, linia podziału spo 
łecznego.
Póki wyraźnie istnieć będzie 

w Polsce podział między lu­
dzi posiadających nie keniecz 
nie nawret wielkie majątki, ale 
wielkie przywileje i ludzi poz 
bawionych, niekoniecznie chle 
ba, ale należnych im praw7 do 
samodzielnego bytu, do pracy 
i zarobku, do wolności od 
wszelkiego wyzysku — póty 
nie będzie mowy o istotnym 
zjednoczeniu.

Te rzeczy trzeba jasno po­
wiedzieć dziś, gdy szykują się 
próby „zjednoczenia" na cias­
nych podstawach, zjednocze­
nia nie likwidującego podzia­
łów społecznych i dlatego poz 
bawionego głębszego znacze­
nia.

W . Zaleski

Lkład po zawieszeniu broni 
został definityw nie zredagow a­
ny, przy czym dołączono do nie­
go szkice, stw ierdzające stano­
wiska wojsk sow ieckich  i japoń­
skich w7 m om encie zaprzestania 
działań w ojennych.

Ani grosza
Czechom

BRATTSŁAW A, l i .  8. Jak d o ­
nosi ,,S loven sk i D zen n ik " dr. 
H letko, k tóry  ja k  w iadom o, zn a j­
d u je  się w  drod ze  p ow rotn e j do 
A m eryk i zw ró c ił się te legra ficz ­
n ie do o rga n izac ji s łow a ck ich  w  
Stanach  Z je d n o czo n y ch  z p rośbą  
nie brania udziału w zbieraniu 
funduszów na cele obrony naro­
dow ej państwa Czechosłowackie­
go-

50 osób
z a t r u t y c h  m ś e s e m

R Z Y M . 14 3. W  m. Legnanc 
zatru ło  się m ięsem  50 osób . Stan 
w ięk szości za tru tych  jest groźny.

Z ł ó ż  ofiarę 
na F .  0 . M .

n A B C  w o l c z « o W i e l k q P ® l A ę !
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Zony nie kochał
więc oobiiał sie do cudzych to n

u - 4 0  | ?— 5
Rielsk Poblaski, miasto powiatowe ska nie dość intensywnie popiera han

Dziś Wniebowzicie N. M. P. 
Jutro św Rocha

TEATR NARODOWY: Punkt, o g. 
8 ej yjecz. ,Zielony irak‘\

TE ATR LE TN. Dziś o 4 i 8 prze­
zabawna komedia „K łopoty Boarra 
ehona*

TEA3 R POLSJ4I; Coazitai śvi ;żo 
wystawmn., komejja Dcwala „Sub- 
retka“  ze Stefanią Jurkowską w roli 
tytułowej.

TEATR MAŁY: '..Pani natura” . 
tJirabeąu.

TEA1E MALICKIEJ; ( g. 8 wiecz. 
komedia muzyczna ,,Na fali “ teru” p. 
L eone, L. Brodzińskiego, Lawiny 
Świętochowskiego. Grają: Benita,
Stojowski, Nesteiówna Wierzejew- 
sk- Syra Zawistowski, Kieł irski, 
Mo^iZcwski. Reż. Zawistowskiego, 
deko.r. Kurmar"

QPE -E l BY „8.15“ ; „Krysia Le 
.niczanka”  ze Szczepańską < Mes«a

TEATR KAMERALNY; „Lbyt lDz 
na rodzina” .

KINA CHRZEŚCIJAŃSKIE
Loformacjs o fiL iw h  dozwolonych 

dla m.odzieiy teL 7.11-25.
AS: „Niemy bonater” i „Penny”  
HOLLYWOOD: Oą poniedziałku 

nieczynne.
ITa LIA: „Dama karoeBowaY 
KINO PARAFII SW. ANDRZEJA 

(Chcodna &): -39 karatów szczęścia* 
KOMETA: „D —S i zawsze- i rewia 
MARS; „Zioło na uiicy’’.
MIEJSKI ..Trójka hultajska” . 
PRAGA: „Jedra z tysiąca”  i „P o­

strach opery”
PRASKIE OKO- „JPat i Patachon 

w raju“  i „W zai nieci -ignia” 
ROMA: (Nowogrodzka 4U)- „W iei

ki dzień” . ' .....................
SuKÓŁ: „hi dem policzków, sie­

dem całusów” i ..Polowanie na lisa” .
STUDIO (Chmielna 7 ); „Indyjski 

Grobowiec1-.
SORRENTO. fKrvpska °4 ): „Nie 

oddam dziecka” i „Magnolia**.
ŚWIAT: „Tajny Agent*’ i „sylwet­

ki” .

woj. Białostockiego, p-ilożone na szla­
ku kolejowym Brześć — Grajew-o, 
połączona linia kolejową bezpośred­
nio z Białowieżą, jest starożytnym 
grodem, dzieje którego giną w mro­
kach przeszłości. Bielk był niegdyś 
stolicą Podlasia, w 1430 roku Ks. Wi­
told obdarował miasto prawem ma­
gdeburskim.

Dziś mi; to liczy £ tys. jmią_zkań 
ców, w tyn’ AL pro-, z:yao« 5l'mo tej 
liczhy brudasów żyoowskid., wygląd 
zewnętrzny miasta pi ztdsiaw i -  si,ę 

bardzo dodatnio. Wszystkie ulice są 
zabrukowane, i posiadają nowe równe 
chodniki Oosadzońe są ładnymi 
drzewuami akaiyi, reprezentr :yjna 
uijcą 3-g,c Maja posiada kwietniki po 2 
stronach jezdni, domy odnowione, rze 
ka 1 tćra do niedaw:.a tworzjla ja jo- 
. o jest uregulowana, solo Jjłurca ko­
lejowego Zarząd Miejski w ii iejscu 
gazie ' przeJ laty wyważono śmiecie 
założył hiękny skwer i kwietniki Zo­
stał zrealizowany .siatnio istniejący 
wf kilku lat projejct budowy dimu lu­
dowego — na ulicy 3-go Maia 'sta­
nął plękn; nowoczi sny ginach, n któ 
rym ;nah złu pomieszczenie stylęąyo 
urządzone piękne kint dźwiękowi pr<5 
wadzune przez chrześcijanina W do­
mu tyra luieśti się jeszcze ponadto 

•sąla balowa, oraz po kompletnym u- 
rządzeniu gmachu, znajda j Jmugz- 
czenie w nim jeszczt wszystkie orga­
nizacje społeczne. Dom zbudc w any zo 
stał pizy zbiorowym wysiłku Żarządu 
Miejskiego, wojska, .unduszu pracy 
oraz całego społeczeństwa.

Miasto posiada j tą-ożytny ratusz 
oraz zabytkowe kościoły i -erkwje. 
Jeden z kościołów pokarmeli-ki obeno 
dzi w roku bielącym 3flO-U de swego 
istnienia. Kościół ten wy cudów any zo 
stał io38 roku przez uiuoieńca króla 
Władysława IV, Adama TIaz:~ov s] ie 
go, kt^fy wówczas był starostą biel­
skim, przy kościele również został 
wybudowany klasztor, w ktuiym zo­
stał „sadzony zakon karmelitów. W 
179S r. po ostatnim rozbioi ze Polski 
kościół len zamknięto przebudowano 
na cerkiew prawusławna a z klasito- 
ru zrobiono więzienie. l ’ o odzyskami 

'niepodległości ' usciół rewindykowa­
no. Obecnie, dzięki nietmordon nhym 
pracom pioniera polskości ks uiszew 
skiego. przebudowuje sic koóri.ó* we­
dług dawnych wzorów.

Z .nnych zabytków jJielfcL pof uda 
starożytną, liczącą yl'0 lal, drewnianą 
cerkiewkę' prawosławną w a z  ze 
dzwonnicą o bardzo ciekawej archi­
tekturze. Ciekawym zabytkien god­
nym uwagi p chtołogow jest r o-
łożona w centrum miasta góra 
zamkowa — Siad po zamku wa 
równym. Na górze zamkowej' 
stoi w zniesiona przez rząd ząborczj 
stara kapliczka na pamiątkę stłumie­
ni i p iwsta.ia. Dziwić się m«cno n„ ■ 
ISzy, ż'* władze administracyjne tolc- 
uią istnienie tego hańbiącego pomni­
ka.

Handel polski jest y Bielsku Pod­
laskim nielicznie, niestety, reprez :n- 
towany, gdyż ok. 75 proc. przecDię- 
biorstw handlowych znajduje się w 
rękach żydowskich. 1 Zarząd mii no­
wego Stowarzyszenia Kupców Po' 
skich, zrzęsz ijącego ok. 40 kupi o n 
chrześcijan rob wjelnie wysiłki, by 
podnieść tę tak bardzo zaniedbaną 
dziedzinę gospodarczą miasta. VVyda- 
no spis informator firm chrześcijań­
skich, utworzono kase bezprocento­
wą, która operjijąc -'iruinhym? kapi­
telami pracuje energicznie i z wielką 
korzyścią Miejscowe Y. K. O, świet­
nie rozwijająca się i jedyna pou azfia 
instytucja kredytu wa v Bielsku, u- 
dzieliła locum i h zpłatnej pomocy 
przy prowadzenńi księgowości dla ka­
sy bezprocentowej, co winno być przy 
kładem dla mnych iego rodzaju insty­
tucji. Zarzad S. K. P. spro\, »dził oa 
teren Bielska kilka placówek handlo-

Uel polski. Nawet wyżsi urzędnicy
państwowi i samorządowi, mając ćo
lyspozycji placówki chrześcijańskie, 

kjupuja u żydów Kilka nazi jfsk wkrót 
podamy do puolicznej wiadomości. 

Ńa teienie Bielska rozwija się Okrę­
gowa Spółdzielnia Stowarzyszeń Spo 
ywców. Posiada 4 filie w Bielsku, 12

filii na powiecie, własną piekarnię
iecha, icjSjDg, oikiejąję, 

ńię w.yrono'W betenuirycu, o(jóldzifci-

nia ta musi stączać formalna 0 . 
z konkurencją ntdkąrń żydówsjuuu, 
J.tóre nie sz,cz®izą kosztów «nj iynt 
środków byje zwalczyć chrześcijan k# 
konkurencji;. O systeinacl, aiki i j  - 
Jów z handlem chrześcijańskim or»z 
z polskością w Bielsku jak również
skandalicznej sprawie raiejnkjcj elejk- 
trowni, która jegt vydzici żąy, iona zy 

napiszemy w następnym arty-

A. N.

dom.

ł iezri p,o,dróż™, podążając* nocy 
ubiegłej, lu b - wracają:: ji Dworca 
Głównego (iw przejaździe między j 
Chmielną, ę. Ilarszatkuwską), iauwa- 
żyli j; siegoj mężczyzjię/‘ J^óry pro­
wadził njrfcną rozn.Qwp pi zez okno 
z jak lokatorka, zjamieszkującą 
przy uj Chmielnej 40.

kilką piinur .orjyorjsylo się zbie­
gowisko, Jwtiś dz.w.tipBiŚ powiedział: 
„Weź pan gitarę i zaśpiewaj pan se­
renadę” . Dozorca domu przy ul. 
Chnjielnei A-C oprisedzony prze? jo- 
Uej? ^-gę komis., nie .chziąlf wp.uśejć 
znanego mu awanturnika, który kil- 
kąjcrptnie w ' ag u nocy dobijał się 
ao trg/.iy łjegoz at mu.

Dopiero około godz. o-ej, awan- 
tąmik ten, jak się okazało, jan L&- 
le,\vski (Piwna 47), współwłaściciel 
crukarni, wszedł do domu i dobijał 
się oo drzwi mieszkania jednej z loka 
torek, mówiąc przez drzwi: „Ja cię 
kociłam, chcę się z tobą zobaczyć” . 
Wyjdź moja kochana, bo bez ciebie 
żyć n.” mogę. Żony nie kocham i nie 
nawidze, tylko ciebie kocham” .

Nocne zakłócenie spokoju zbudziło 
niemal wszystkich lokatorów. Dozor 
ca wezwał na miejsce trzech poli­
cjantów, którzy przeprowadzili Za­
lewskiego do 8- go komis. —  Jak się 
okazało, łiyj on pijany.

PocMzcnie wodzów lii Rzeszy
H itler, D s rre , Rosenberg, Hesse

u ro d ze n i p u za  granicam i daw nych Niem ior
„N eue Zuricher Z eitung" poda 

je  interesujące inform acje, doty: 
czące pochodzenia wodzów N ie­
miec w spółczesnych.

H I T L E R
Sam H itler pochodzi, jak dale­

ko zbadać można było rodow ód je  
go, z dolno - austriackiej rodziny 
chłopskiej. Matka jego  nazj wała 
się Poelze, a je j dziadkowie nosili 
chłopskie nazwiska. O jciec kan­

clerza był austriackim urzędni­
kiem celnym  i nazywaj się A lo j­
zy Schikelgruber, (urodzony w 
1837) i dopiero w 40 ym rolęa ty  
cia (1877) przebrał głośne dziś 
nazwisko Hitler. Był nieślubnym 
dzieckiem  12-ielr.ięj córki ch łop i 
skiei Annji SchicK eigrube- lur. 
1796). W pięć lat p o  ui-od*.eniu 
tego syna poślubiła  niezamężna 
matka ojca H itlera 'SOleł niego 
czeladnika młynarskiego Jana

» n w P R S i s

Krew na miedzy
z a p r o w a d z iła  w ie ś n ia ka  do w ie zie n ia

/ & ? ±/% cz7i>xate<s~K}& ” , 7 5 4 ,

rj$£27& C tz/% ć>ićtf& z55. jl W dalszym r:agu jednak oaczuna
się jeszcze orak ;izer :gu łi_iiż sy- 

-  “ krym jest, że społeczeństwo im. Biel-

W d a ł a  ś m i e r ć
łiiż sa n a to riu m

Józef Straszewski i Jan Maga- 
jewski, lokatorzy domu przy ul. 
Marszałkowskiej 63, zai larmowani 
byli nocy wczorajszej o godz. 1-ej 
m. 30 głuchym łoskotem, jaki roz­
legł się na podwurza.

3 5 / 4 0  p r o c .
pokrycie zło te g o
W pierwszej deki dzie siernnia za 

pąs złota w  Banku Polskim powięk­
szył się o 0 3 mil zł do 447.5 mil. 
zł.,: statn pieniędzy zagranicznych i 
dewiz zmniejszył się o 0.9 mil. zł. do 
X1.0 mil . zł. ’

Suma wykorzystanych kredytów 
obniżyła się o 17.0 mil. zł. do 738.8 
mil. zł., przv ezym portfe? wekslo- 
w yzmniejszył się • 8.4 mil. zł. do 
B78.Ó mil. zł.; portfel zdyskontowa­
nych ftileto wśkarbowych spadł o 
1 8 mili. zł. do 74.9 mil. zł.

Obie? biletów bankowych —  w 
w j niku wyżej omówionych zmian 
— zmniejszył si ęo 17,3 m.i. zł. do 
1.106 mil. zł.

Pokrycie złotem wynosi 35.40%

Zawiadomili oni dozorcę domu, 
który stwierdził, iż z okna miesz­
kania na IV-ym piętrze, zajmowa­
nego przez właściciela jatk (K o­
szykowa 17) Edmunda Cieleckiego, 
wyskoczyła córka jego, 23-if tma 
Maria, urzędniczka, która upadła 
na ślene drugie podwórko w tymże 
domu. Lekarz Pogotowia stwierdził 
złamanie l e w i  ręki i ogólne potłu­
czenie. Po udzieleniu pomocy, de- 
speratkę, w  stanie ciężkim prze­
wieziono do szpitala Dz. Jezus.

Jak się okazało, Cielecki przed 
kilku dr.arri był z córką u lenarzŁ, 
który zaopiniował, iż córka jego 
jest chora i polecił umieścić ją  w 
sanatorium dla nerwowo chorych.

Cjelecka tak się przejęła (jiagrip: 
zą lekarza, że postanowiła popełni 
samobójstwo i, skorzystawszy z te­
go, że pilnujący ją ojciec zdrzemnął 
śię, wyszła do kuchni, skąd wysko 
czyła przez okno.

W  KARTUZACH
można zaprenum erować „A B C “  

przy ul. Piłsuds1-fego 8.

71 AM  OŚĆ. l t .  8. W c wsi Hosz- 
nia .Ordynacka, w pow. b iłgora j­
skim, na tle długotrw ałego spo­
ru o miedzę pom iędzy sąsiadam i 
Pawłem  Markiem i Janem Bidą, 
pow stała zażarta kłótnia, a na­
stępnie bójka.

Marek chw ycił bagnet w ojsko­
w y i (dopadłszy Bidę ź.dał mu sze

reg ciosów  w szyję i serce. Bidr 
zalany krw ią padł na ziem ię i po 
kilku m inutach skonał.

Zabójcą  Paw eł Marek stanął 
przed sądem okręgow ym  w Za­
m ościu na st-sji w yjazdow ej w 
B iłgoraju , 'ędzie został skazany 
za zabójstw o pod wpływem sil­
nego wzruszenia na E lat wjg-
r i ® a .̂ % ’&*■r *  *■ *  •i'?1?

100 wieśniaków z kłnnicąnn i widłami
ji.S ŁC /yio  prace meł uracjjne

w  pow. biłqorajsklm
Celem przeprowadzenia robót I się w Wydziale Karnym Sądu O- 

melioracyjnych na terenie ws* A- kręgowego w  Zamościu, iiia sesji
leksandrów w pow. biłgorajskim, 
Urząd W ojewódzki Lubelski dele­
gował techniką Andrzf ja Dreniaka, 
który rozpoczął prące.

Tymczasem od strony wsi nad­
ciągnęło około 100 wieśniaków u- 
zbrojonych w kołki, kłonice i w i­
dły, żąaając przerwania robót ną 
ich polach. Wskutek groźnej posta­
wy tłumu technik wraz z robotni­
kami wycofali się z terenu p racy, 
latomiast wieśniacy zasypali ro ­

wy, — niszcząc w  len sposób całą 
robotę.

Po pewnym czasie gdy prace zo­
stały wznowionę, tłum ponownie 
zniszczył pracę melioracyjne.

Winnych pociągnięto do odpowie­
dzialności sądowej. Sprawa odbyła 1

wyjazdowej w Biłgoraju. .Oskarżeni 
do i uny się nie przyznali, przy czym 
mężczyźni zwalali ,wipę ną kobie­
ty-

Saii skazał uczestników terroru; 
Ewę Tokarz, Marianre Kręt. Ka­
tarzynę Sprysak, M arian p Bli­
charz, Józefa i Jana Górów Ana­
stazję Surmacz, Mariannę Szaoat, 
Katarzynę Szkałubę i Mariannę

H iedlerą (a r . 1792), którego 
wykązuje id. otac j:> w l^ ięoze p -  
ra fia lnej w  D oellersheim  (A u -

dziłą z E stonii z rodu ch łopskie­
go. Matjca zaś A lfreda  nazywała 
się EJfride Sire i m iała ze strony

stria 1792, którego w skazuje ad- o jcą  także domieszkę kg-wi frgn - 
potacja  w  księgach parafral- :uskiej. 
łych D .) jako naturak  ;go  ojca B A R R E

A lojzeg  > Schickelgiuhera. D.upię- ]ęje mcżp się też wykapać czy 
rw w  -2.0 lat no śm ierci .ojca przy- gj 0 nordy ckim pochodzeniem, -mi 
Orał Alo-jzy S ch ickelgrubcr na-1 n istec spraw  rolnych dr. Darre, 
zwiske H itle i. K był jego  rze- w ^torego tablicy  genealogicznej 

hj.ębJjp., hi© nożiit zn a jim em y tajeże naz.wi«ką. C yt 
było spraw dzić do tej ci wili. 3 a c  nand Lag ;r ? je- j Thole. 
jca kaucierzą Arma S ch iejctlgru -i - Sam m inister Darrę urędził Dę 
jjer, jest pzysto chłopskiego p- ^  A rgentynie, gdzie o jc ie c  jeg o  
cho zenia. i  j,ci;e.c kancicrza si- - j-jyj z początku k-ipcem w  B i :nps 
siejszych  N iem iec zerw ał ze sta- | ^ .res , potem  przerzucił się ao 
U cip chłopskim , kilkakrotnie zmi 3 literatur 
nial zawód. N ajpierw  był szety-1 ' 
c ‘ m, pofem  zdaje sję przez d łu g ie '
lata żołnierzem , a przez oatat- P- Bu it f Hess zastępca kanele 
nicn lat 16 QB7-7 do 1893) fiink- ! rza Rzeszy, osobisty jego przyja 
zjo..anusa( m celnym c,’el nie urodził się w Rzeszy, lecz

w Aleksandrii, o jc iec  ząś jeg o  w 
l *iiR  T ry jescie . Jego gepealpgiczną ta

T w órca  i strażnik narodow o- blicą, na k tó ie j zebrano sKwapli 
goejałistyrznegc program u pąr wje aż ponad 1.000 przodków 
tyjhego, dyplom ow any inżynier wyki zuj.e pochodzenie turyńskie, 
G ottfritd  Eeder jest wnukiem : saskie, fr.inkońskie i szw ajcar 
libera lnego, polityka i posła  dri skie.
G ottfrieda Fedorą i greczynki z j H E R M A N  G O e R I N G  
Odessy. “ j Charakterystyczne przjm ieszk i"

y o «  S C H I K A C H  Jcrwi wykazuje tablica genealngi- 
PrzewAdoa H itK rju^end Ba) Fzna ?i«rw szego marszałka Rze- 

djjjr "Oij gch irąch  wedle gota j H ermana Goe ngą Pochodzi 
skiego alm euachu szlacheckiego v' il s drugiego ma1 l is tw a  adwo- 
miął cz4or“ ch Ąziądików amery- z  pói—ni-nych N iem iec o. aa
kańskiego pochodzenia, do-piero ! cuU'i kupca z N iem iec południo- 
dziadek §chiracti lob ilitow an j wych. O jciec był do roku 1891 
mstał w roku Jri *6 w ,4ustrii. p i e r w s z a  «lc msarzem Rzeszy w

] niem ieckiej A fryce  Zachodniej.
R O S Ę f p R | ^ n « - : T ablica  genealogiczną matki jest

P ropagator narodow ego socja - i czysto chłopska, tkw iąc całkow i- 
lizmu A lfred  R osenberg pocho- ' cie w Baw arii G órnej i Tyrolu , 
dzi z Tallinu. Jego dziadek był ą w ięc w pniu bawarsk m j ludo-
ŁoJ-y-sflfflfr szewcem, który dopie 
ro ry póżpym  wieku przyLi ał naz 
wisko Rosenberg, ą ie m ając 
uprzednio żadnegp nazwiska ro-

Czerwonkę po 1 ro>u wiezienia, ,7 c" tss.Q po a im. namj rod; icow
zaś Anastazję Różąńsk;,, An-clę Par 
stuszak Katarzynę Lucbowską, Jó­
zefę Szymańską, Franciszka Bżdziu- 
cha, Piotra Szkałubę, Aleksandra 
Saweczko, Jana -Bielaku, Francisz­
ka Surmcza, Wojciecha Nizip i 
Anielę Różańską po 8 miesięcy w ię­
zienia.

ja ch i is M arii. Babka R osenber 
g| z nomu .Jplią SI rampi pochp.-

w ości katolickiej. L inia protopla­
stów  o jca  Q ęeringa wskazuje ną 
\yie'e , pokoleń m ieszczańskich. 
Część przodków dzisiejszego m ar­
szałka prowadzi poprzez fam ilię 
von M etternich do dolne-ąustriac 
kiej drobnej szlachty.

R o z b i c i e  d r  r o ż k i
p rze : n a p rą w id io w o  jadąca ta k s ó w k ę

C zęfcio w e w yniK! gonitw
z  nie d zie li, 14  sierpnia

GON. I. Dyst 2200, Nagr. zl. 
I; Dingo, j. Balcer. 2) (Ilona (8,5), 3) 
Debar (5,5), 41 Kiria (4u,5)). W ygi. 
2 m:n. 24 i dó( se(c. po walce o i 
pół dł. Tot. 30 fr. 6 i 5,50. For?.: 34.

GON 2. Dyst. 110Q m. Nagr. ?400 
zl. j)  Zar? j. Molenda, 2) Pierrette 
(10), 3) K.ętynga (9). W y g r .'w  1 m. 
i i pół seK. Ped-nie o pói dł. -Tot 40, 
50. Porz- ?92.

UON. 3. Dyst, 2800. Nagr. 1000 zł. 
1) 1 *dus ch1. Lioowicz, 2) Akcept (8), 
3) Humor (2§,5), 4) Hauetta (93), 5) 
Night Breeze (167), o Arkadia (jeź­
dziec SDadł W ygr. 3 min. j 5  Sęk.

pewnie o 2 dł, Tot. 2Q, fj. 7 i 5,50. 
Porz. '-9.

GON: 4. Dysi. 1300 m. N»gr. 1808 
zi 1) Jenisili zoK. Fasiernak, Z) 
Miechów (1’ .5), 3J Wróżdą d l , 5), 
4) Rur i i  (52,6;. Mf Lphengrih 
(19,5), 6) Mariasf ^ 27 ), 7) Pemibli- 
k ą  3U,5) *•
w walce' 
i i i .

GON. 5. Dyst. 11D0 in. Nagr. rSOO 
zł. I) Rapsudia II, jeż. Kobitowjc7, 
2) Kitty f i . , ,  3) Hopey (22); 4; 
Mimujus (F-i), j )  Orion (34) ^"ye,. 
w l mm. 8 sek. tatwo c i  di Tor 
7,50 fr. 5,50 i 7,60. Porz. 4-,.

IcUlćtoZ 14,-IJ, M m p i 3 .1-
0.5). W ygr.’ w  1 ipin 20 sęji 
Ice' o pói 31. -TcL 23 fr. 9, 7-50»V * - • % » * r - ( , , , i ,

Pi zęz Al. Ujazdowskie —  uu Bel- 
■edera, w  kierunku pl. Trzech 

Krzyżów — jechała wieczorem tak- 
aówVą mar«4 ,,Chevrolet‘-,' prowa­
dzona ppze7 kitruwcę, 'unioniego 
M zisrieęo. Kierowca był pijany i, 
pędzi e lewą strona z szybkością 80 
1 Im. na godzinę, »pad na logu  ul. 
Szopena ną jaaącą w  przeciwnym 
f i  :runku aorazkę, poważona przez 
K zimior^a Krajewskiego.

Wskutek silnego starcia dorożka 
wywróciła się na bv/k, loroikarz

=>ś i dwoje pasażerów Stanisław 
Kru zewsl.i oraz znajoma jego, 
Nadzieja Siemieniukówna. wypadli 
na jezunię, doznając lekkich obra­
żeń. 1,'or natomiast zosiał poranio­
ny tak silnie, że wskutel upływu 
krwi, wkrótce padł.

Dorożka została rozbita, w taz.- 
sówce z,aś - powybijane szyby 
Kierowcę Merskiego, po sporządze­
niu protukułu, zairzymąro w  8 -yjn 

omis., dokąd zaciągnięto rozbitą 
dorożkę.

Z a o s tr zo n a  sytuacja s tra jk o w a
w  46dzkiUi szufawiach

N i e  z  w  l e k i

Natychmiąęt zaDrenumeruj A B C  
dziennik narodowo -  radykalny- je 
dyne w P olsce pismo, które W? 
współpracuje z żydowskimi biu­

rami ogłoszeń

Strajl^ w szw alniach bielizny 
I dzianej rozpoczęty jeszcze przed 
j trzema tygodnianji, zę v.zględu 

i n iem ożność nźjskąnja poro- 
! zum ienia został zaostji^nny i 
przystąpili doń obecn ie chałup7 
m cy . Liczba stra jkujących  w zio- 
gpa dn 1090. S trajku jący  doma- 
ga j^  się podw yższenią Płac, któ- 
*•6 w Wjelu wypadkach zniźour 
-zostały ostatnio o 60 p roc............

* «* ■
P racow nicy  w przedsiębior- 

ćtw ach  transportow ych w obec te- 
tc, i:i 31 bW- kończy się termin 
w ypow iedzianej umowy zbioro­
wej, pod ję li akcję  o zaw arcie 
now ego układu. W yznaczona w 
tej spraw ie kon ferencja  nie dała 
wyniku, gdyż przedsiębiorcy dą­
żą do rozozerzen-ia czasu pracy,

by biura m sgły być czynne po 
godzinie 19-ej, wskazując, ie  w 
tyjn czasie nadchodzi na jw ięcej 
zleceń. Rokow ania odroczono 30 
przyszłego czwartku i 8 bm.

* * *
Inspektorat Pracy oabył kon­

feren cję  w  spraw ie zawarcia u- 
m ow y zbiorow ej dla robotników  
fabryjti mebli Alagrotyicza w Pa­
bianicach.

R obotnicy dom agają się  unor­
m owania warunków pracy i płac, 
ppzez ich  podniesienie przecięt­
nie 19 16 o ip c . K on ferencja  nie 
dała wyniku i postała odroczona 
do przyszłego tygodnia przy 
czym robotnicy zastrzegli, że po­
dejm ą strajk, gdyby firm a ich 
żądań nie uwzględniła, (g ) .

l
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Wspomnienie z 1920 r.

1 3  f o r t
Po przym usow ej kąpieli w 

Niemnie podczas przeprawy, cała 
noc spędzona w  lesie, pusty 
brzuch, usposobił człow ieka bar­
dzo niechętnie do życia i całej tej 
wojauzki, ale następujący cud­
ny dzień trochę rozjaśni) chmury 
niechęc.. Ciągnąłem z kompanią 
na przełaj przez lasy i istną Saha­
rę G rochow ską w  stronę 13 fortu.

Po w ygram oleniu się na szosę 
na praw o zobaczyliśm y parę eke- 
m ków  i o dziw o „C ud nad N iem ­
nem ", kuchnia połow a i to dym ią­
ca jak  parow óz. Momentalnie 
nastroje się zm ieniły, ale nie zdą­
żyliśm y dostateczna napatrzyć się 
na ten „C ud“ , gdyż już przyleciał 
łącznik od  dow ódcy pułku z roz­
kazem aby Rejtan, dow ódca kom ­
panii zam eldow ał się u niego.

D ow ódca stał ze sztabem na le ­
wo, na górce nawpó* pokrytej la ­
sem. R ejtan odebraw szy rozkaz 
ytlko krzyknął w m oją stronę: 
„W acek  zajm ij się kom panią" i 
pokusztykał w  sw oim  jednym  
bucie, a W drugim  pantoflu, t>o 
po ranie jeszcze nie zagojonej, nie 
m ógł w łożyć buta, a w końcu i 
but gdzieś się zapodział w ięc pod ­
pierając się laską, biedny Rejtan, 
począł w drapyw ać się na w zgó- 
zre.

„W izyta" nie trwała długu, a z 
pow rotem  R ejtan raczej stoczył 
się niz zszedł. Już z daleka podał 
rozkaz wym arszu. Okazało się że 
dostał krótki rozkaz: II kompania, 
drogą na l3  fort, zajm ie dworzec 
Osobowy w  Grodnie i obb&Jzi go.

Droga prowadziła przez jakąś 
wiusc-zynę zdaje nr się, że nazy­
wała się „C aryca", przez duże kar­
toflisko, które już było  bezpośre­
dnio przedpolem  fortu, a pow oli 
podnosiło się aż do grzebienia fo r ­
tu i rozpoczęła się zw ykła gada­
nina m aszynek i karabinów

Kom pania w  tyraiierce skacze 
naprzód^ a lt, zaczęła ju ż i artyle­
ria prażyć. Ja z pluton em w yrw a­
łem naprzód na jakieś dwieście 

.trzysta m etrów  pod same druty, 
ale tu musiałem położyć się, bo 
ogień prażył nie na żarty. Trzeba 
było okopać się M ieliśm y w szyst­
kiego ze dw ie  saperki, ale robota 
poszła łatw o bo Kartoflisko było 
dogodnym  terenem. Reszta kom ­
panii okopała się trochę w tyle.

Ogień wzm agał się z m inuty na 
minutę* w ięc trzepa było leżeć i 
czekać, a tu wyobraźnia nasuwa 
ponętne obrazy, jak to w  forcie 
bolszew ickim  lub na dworcu, 
człow iek m oże znaleźć m oc „żar- 
t ia“ , może nawet kawioru, a już 
napewno zachwalane „rosyjskie 
papierosy", a jak pójdzie dobrze 
to może i butv, bo nasze, a w 
pierwszym rzędzie m oje udawały 
hipopotam y.

A le cóż „słodkie m arzenia".
„C zubaryk" wym acał nas pod 

drutami no i zaczęli prażyć. C hło­
pak' jakoś stracili na minie, więc 
żeby ich trochę podtrzym ać na 
na duchu zarządziłem strzelanie 
salwami, bo Tc dobrze robi. W a­
liliśmy po gniaździe maszynki, 
którą było dość ctobrze widać ha 
dalekim fo r d *  na prawo za So- 
szą.

Po trzech, czterech salwach 
d o s t a łe m  po l i r ' i  r o z k a z  d o w ó d ­
c y  kompanii. „O sźczędanj amu­
n icję". W ięc zh ów  położyłem  s ię  
i marzyłem, a tu głód kiszki skrę­
ca. Ordynans, psia wiara, zapom­
niał te  jego  „pan " ma t e ż  żołą­
dek 1 tn pusty. O gier bolszew ic­
ki wzm agał się. O posuwaniu sie 
na przód nie było mowy.

Nasza artyleria jakoś nie odzy­

wała się i tak leżeliśm y poa dobra, gdyby nie ogień karabi­
nów  m aszynowych z dalekiego 
fortu  na praw o. Oni tam już się 
przystrzelali i zwalili „p o  m ar­
twym  celu".

fortem aż do w ieczoia . Już zacho 
dziło sionce, kiedy dostałem w ez­
wanie od  Rejtana, abym  przy­
szedł naradzić się, co robić dalej

W yczołgałem  się trocnę w tył, 
a potem wstałem  i podeszłem  w 
stronę dow ódcy kompanii. Bolsze 
wieka maszynka jak wściekła 
zaczęła naszczekiwać w  m oją stro 
nę no i zmusiła mnie posuwać 
się skokami. Przy jedn,ym takim 
skoku uaepnęiem  na coś Śliskie­
go no oczyw iście wyrżnąłem się 
jak  długi, a padając m ocno się 
potłukłem . R ejtan zaś m yślał że 
mnie zabito i zarządził już aby 
mnie sprzątnięto. No przecież tak 
nie było, bo złego to i... t d.

Po takim biegu nareszcie do­
tarłem do R ejtan* i na pociesze­
nie dostałem  pól papierosa Ura­
dziliśm y, źe trzeba przede wszyst 
kim okopać się.

W tym  trakcie dostajem y roz­
kaz dow ódcy pułku: stwierdzić,
czy bolszew icy nie opuścili 13 for 
tu. Robota szkaradna, trzeba prze 
lecieć m artwą linię ognia, pod 
czołgać się do drutów  i tam do­
piero bada,’ Po naradzie zdecy­
dowaliśm y, że tą ro-bote trzeba 
wykonać „na ocnotm ka". Rejtan 
ogłos:ł rozkaz i tu nastała m ar­
twa cisza. Cm łopaki pospuszczali 
głow y, poczułem , że trzeba ich 
zachęcie i krzykńąłem , że ja idę 
na .ochotnika" Rejtan mnie 
zburczal ze to nie o oficera cho­
dzi, że brak oficerów  i tam jesz­
cze coś, ale v/ ostateczności zgo­
dził się, a i cnłopaki jak nabrali 
fantazji i m om entalnie wyrosła 
kupa ludzi, aż za duża.

W ybrałem  kilku ch łopców  no 
i zaczęliśmy się czołgać w stronę 
drutów. D ioga była by zupełnie

Zm ierzch zapadły j' :dnak uła 
tw ił całą akcję i oto już jesteśmy 
pod drutami. Udało się jako tako 
okopać się i dalej walić kolbam i 
po drutach i krzyczeć: „H urra". 
Tu dopiero rozpętało się piekło,

bo i „ fo r t "  zaczął zajadle szcze 
Kać.

Powtórzyliśmy parę razy bass 
wrzask, no i cofnęliśm y się do 
dow ódcy, m eldując, że „ fo r t  13" 
jeszcze zajęty.

I tak marzenia nasze o kawio­
rze nie spelnuy się, no, i trseba 
było z pustym brzuchem  położyć 
się na w ilgotnym  kartoflisku, 
fi OFICER II KOM P. 205 P. P.

lO-miMonowa dotacja skarbu
diazw-iązkćw samorządu wych

G g ło s z o n z o s ta ł?  ustawa c po 
praw ie finansów  Zw iązków  samu 
TXqdu terytorialnego i o  zmianie 
ustaw y, o tym czasow ym  uregulo­
waniu finansów kom unalnych 
Ustawa przew iduje pom oc finan 
sow ą skarbu państwa dia związ­
ków  samorządu terytorialnego, 
które otrzym ają od skarbu pań­
stwa w  okresach budżetow ych 
1938-39, 1939-40 i 1940-41 dota­
c je  w  kw ocie 10 m ilionow  zł. 
rocznie.

Z  dotacji tych otrzym ują gm i­
ny m iejskie, liczące poniżej

10 000 m ieszkańców —  3 miliony 
z ł , pozostałe gm iny m iejskie —  
8 m ilionów  zł., pow iatow e związki 
sam orządowe na pokrycie n iedo­
borów  budżetowych gm in w ie j­
skich —  3.000.0000 z ł , oraz p o ­
znański i pomorski w ojew ódzki 
związek kom unalny razem —  
1.000.000 zł.

Ustawa upoważnia ponadto 
ministra skarbu do przejęcia w 
im ieniu skarbu państwa obsługi 
szeregu pożyczek ciążących na 15 
gm inach na obszarze całego 
państwa.

Zażegnany czy odroczony?
Gdy na polu walki nastała cisza

Sow iety pregną odw etu -  Ja p o n ia  surow ców
Ne m iejscu walczcyeh oddzia­

łów  pojaw ili się czterej panowie 
—  żyw y sym bol poKojowego za­
łatwienia konfliktu  na Dalekim 
W schodzie. U m ilkły armaty.

Czy na długo? Czy czterej pa­
nowie potrafią bez wstrząsu roz­
ładow ać „beczkę prochu ńa po­
graniczu m andżursko -  sov, lec- 
kim ? Innymi słow y, czy konflikt 
zbrojny m iędzy Japonią a Sow Le- 
tami został zażegnany, czy też 
tylko odroczony?

P O R A N K A
i O W i Ę T Ó W

Cała prasa stwierdziła jedn o­
myślnie, że porozum ienie L itw i­
now —  Szigemitsu, któro zdecy­
dowało o przerwaniu działać* w o ­
jennych, było porażką Sow ie­
tów, które nieopatrznie zaangażo­
wały cały sw7ój autorytet poli­
tyczny po stronie w ojny. W  pra­

sie sow ieckiej rozpętano oetlą 
kampanię antyjaponską, na ty ­
siącznych zgrom adzeniach prze­
mawiali m niej lub bardziej m ia­
rodajni dygnitarze Związku ra­
dzieckiego, dom agając się ukara­
nia Japonii, A ni piędzi ziemi nie 
oddam y Japonii, jesteśm y gotow i 
do w ojny —  w ołały rezolucje 
zgromadzeń.

I nagle cała ta hałaśliwie pro­
wadzona kampania ucicnła. Ten 
kontrast m iędzy „w czora j", kiedy 
niemal tak, jak w r. 1904 w ołano: 
Zarzucimy czapkami Japonię! —  
a „dzis ia j", jest najlepszym  św ia­
dectw em  porażki Sow ietów  Z tej 
strony w ięc trzeba oczekiw ać 
prób odwetu i rewanżu za pon ie­
sioną klęskę.

6 0  M I U O N u W  
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Dodajm y do tego, że dziś już So
.

 W  - w rieife ą ffO Cttdkicę
Gfos k rw i z w y c ię ż y ł

Ś w i ę t o  K r o s o w e j  K o r o n y  P o l s K i e i
Osiemnaście lat m inęło od pa­

m iętnych dni sierpniow ych 1920 
roku, kiedy to m łodzieńczy p o ­
ryw  patriotyzm u polskiego ura­
tow ał odrodzone państwo od n ie­
chybnej i haniebnej śmierci, jaka 
mu wów czas zagrażała

Pom im o juz znacznego upły­
wu czasu od tego cudu należy za­
stanów ić sie i uświadom ić sobie 
skąd tak nagle, poczynając ud 
dnia 15 sierpnia osłabiona kieską 
i długotrw ałym  odw rotem , a uzu­
pełniona niewry ćw iczonym  fizycz­
nie wątłym  i kiepsko zaopatrzo­
nym  elementem ochotniczymi 
armia polska zaczyna odnosić 
wspaniale i rozstrzygające o lo ­
sach w ojny zwycięstwa.

W iele się na to złożyło czynni­
ków, których analiz? dziś jeszcze 
jest przedwczesna.

N ajważniejszym  jednak czyn - 
j nikiem, który dokonał zwrotu w 

lobach w ojny zapewnił zw ycię­
stwo było bohaterstw o polskiego 
żołnierza

Zdziesiątkowane 1 zdem oralizo­
wane pułki, a Obok nich p ierw ­

szy raz w  ogniu stojące, z k ilku ­
nastoletnich ch łooców  złożone od ­
działy ochotn icze umiały zdobyć 
się w  tych przełom ow ych dniach 
na w olę w ytrw ania i zwycięstwa, 
które świat cały w praw iło w 
poaziw , a w  przerażenie n iespo- 
dziew ających się takiego oporu 
bolszew ików .

żołnierze, którzy do niedawna 
jeszcze ogarnięci byli paniką, wal 
czyli nieustraszenie.

Zaciągnięci pod broń cyw ile nie 
oczekhvanie z dnia na dzień 
wznieśli się na nledoslęgłe szczyty 
męstwa i pośw ięcenia.

Bohaterstwo stało się wówczas 
rzeczą zwyczajna, obowiązującą 
regułą.

Cały naród, zespolony jedną 
wolą, poczuł się armią, W szystkie 
sw oje siły zebrał do w alki i zw y ­
ciężał.

Skąd wziął się ten p izyp ływ  
energii narodow ej? Skąd ten na­
gły wżrost Sił m oralnych, deter­
minacja, nieugietość i nieustę­
pliw ość, które Polskę zamieniły 
w  jeden  obóz w ojenny, Zwycię­
żonych przeistoczyły w  Zwycięz­

ców ? Gdzie było źiód ło, skąd w y ­
płynął ten prąd ożyw czy?

Źródła m ocy duchow ej, które 
stw orzyły „C ud W isły" ukryte 
były  w najtajniejszych złożach 
instynktów narodow ych, przecho­
wyw anych na dnie duszy ludz­
kiej

W chw ili śm iertelnego niebez- 
pieczenstwa naród W ydobył z Sie­
bie przepotężne siły m oralne w 
nim tkwiące.

W duszacn ludzkich do w ładzy ^-os ’ ł,en wielki- i o lar \n pfzecią

wiety nuatawiły cały sw ój aparat 
polityczno gospodarczy w  Kierun­
ku przygotowania do wojny, B u­
dżet sow iecki na którym  przed 
kitku dniami zaczęła obradow ać 
Rada Najwyższa ZSRfi prócz su­
my 27 m iliardów  rubli przezna­
czonej oficjalnie na zbrojenia, za­
wiera ponadto 14 m iliardów  ru­
bli prelim inow anych na dalszą 
rozbudow ę przem ysłu zbrojen io­
wego, wreszcie cały szereg ukry­
tych pozycji w  budżetach różnych 
kom isariatów —  służyć ma przy­
gotow aniom  wojennyrp. Bez prze 
sady można w ięc tw ieidzić, że 
prawie połow a olbrzym iego 125- 
m iliardow eso budżetu sow ieckie­
go przeznaczona jest na w ojnę i 
zbrojenia.

Ze strony Sow ietów  istnieje 
wiec przyczyna do odwetu, ist­
nieją również przygotow ania do 
now ej w ojny.

KO [I UKT 
N I E U N I K N I O N Y

G dy poruszamy kwestię Japo­
nii, trzeba na wstępie przypom ­
nieć niedawne ośw iadczenie gen 
Araki, który . wyraźnie pow ie­
dział; że konflikt sow iecko -  ja ­
poński jest wcześniej czy później 
nieunikniony. To rzuca światło 
na poglądy na tą sprawę, panu­
jące w  sferach k ierow niczych  po 
lityki państwa Mikada.

M om entem  najw ażniejszym  
jednak, kw est’ ą gospodarczego ży 
cia łub śm ierci jest sprawa chiń­
ska. A by  przedstawić je j decy ­
dujące znaczenie, trzeba krótko 
przypom nieć sytuację gospodar­
cza Japonii.

Od r. 1927 w prow adzono w  Ja 
oonii zasadę uprzem ysłowienia 
jako kanon polityki gospodarczej

. Pom  H o rthy inatKą chrzestnę
n o w e g o  o k r ę t u  n i e m i e c k i e g o

U W A & A T
Właściciele aieruchoituscii

W ANTENY fBlfiRPWt
na masztach

zaopatrujemy Jie u chrzetcljait

T. GOŁASZEWSKI -  Ogrodo­
wa 30 tel 276-0.. _______

J. H-UHL KIEWICZ. Zebt. b ł ą ­
dzeń Elektrycznych I Telelo- 
nicznych — ul. Żurawia 28. 
teł. B 44-03. ....

A, ’ >KOń — M okotowska 41 
tel. 807 99.

W. PIETRASZEWSK1 — Nuwo-
tzrsny Zakład Elektrotechniczni
Marszałkowska 96. tel. 9.01-39.

Podczas podróży regenta H or- 
thy‘eso  do Niemiec, bedą mu to­
w arzyszyli dw aj speakerzy ra­
dia węgierskiego, którzy będą na­
dawali reportaże z w izyty regenta 
oraż ze spuszczenia na w odę n o­

wego krążownika niem ieckiego w 
Kilonii.

Jak Wiadomo matką chrzestną 
now ego o!trętu w ojennego niem ie­
ckiego ma być małżonka regenta 
p. de Horthy.

Międzynarodowa rfomisja Dunaju
p rzenm i się i W ie d n a  do f algradu

B ELG R AD ; 14. 8. W  najbliż­
szym czasie na=tąpi przeniesienie 
siedziby m iędzynarodow ej ko­
misji Dunaju Z W iednia do B el­
gradu Rządy W ielkiej Brytanii 
i Francji zawiadom iły rządy 
państw naddunajskich, że nie za­
mierzają w ycofyw ać sw ych przed 
stawicieli z kom isji naddunaj- 
skicj. Rząd włoski dolychczas się

nie w ypow iedział, a rząd n iem iec­
ki w ycofa ł =>wego delegata i do­
maga się reorganizacji komisji 
naddunajskiej.

Zresztą sprawa składu kom isji 
naddunajskiej będzie przedm io­
tem obiad najbliższej konferencji 
m inistrów spraw zagranicznych 
państw M ałej Ententy.

doszedł głos krwi.
Ton głos krw i w sierpniu 1920 

r. postaw ił na nogi cały naród 
polski, przyw racając m u na pozór 
utracone siły do walki i Zwycię­
stwa.

Ten głos krwi polskiej nakazał 
rzeszom ludowym  toczyć nieu­
błagany bój z bolszewlzm em , nio­
sącym pełne nienawiści hasła 
„solidarhośei k lasow ej".

Ten głos krwi, głos drzem iącej 
duszach tradycji rycerskiej 

w ezw ał pod broń słabych, kilku­
nastoletnich chopców , przeistacza­
jąc ich w  znakom itych i nieza­
wodnych w  boju  żołnierzy.

I w cale przy padklem nie było, 
że w  ow ych dm acn w ielkiego 
podniesienia ducha narodu, m oc­
niej zadrgało w  duszv polskiej 
uczucie religijne. K ościoły  prze­
pełn iły się m ilionam i wiernych, 
m odlących się o pow odzene orę­
ża polskiego.

I także przyuadkiem  nie było, 
że cud stal śię właśnie W dniu 
w ielkiego święta M atki Boskiej, 
K rólow ej K orony Polskiej.

W  m om encie próby śm iertelnej 
naród polski zwarł się w ew nętrz­
nie, oparł się m ocno na n a jg łęb­
szych i najpotężniejszych funda­
m entach sw ego ducha. W religii 
o jcow  sw oich szukał sił do roz­
strzygającej rozprawy, którą p o ­
dejm ow ał i tam je  właśnie zna­
lazł.

I dzięki temu, okryw ając raz 
jeszcze swe imię nieśmiertelną 
sławą, aow iódł całemu światu, 
że ży je  i zwycięża.

A . S.

gu trzech lat (1931 —* 1934) Ja­
ponia stanęła m ocną stopą na ryn 
kach św iatow ych  W yw óz je j 
wzrósł w tym  czasie przeszło o 
100 procent.
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K I E M
Struktura przemyśli? japońskie 

go zbudowanego tym  gw ałtow ­
nym skokiem, WskaźUie, że głflW- 
ny ciężar spoczywa na przem yśle 
ciężkim, irrWfcstyeyjhyffl. Udział 
przemysłu m etalowego w ogólnej 
w ytw órczości Japonii wzrósł w 
przeciągu lat 1930 *— 1935 z 9,2 
procent do 17,3-przem ysłu maszy 
now ego z 10,7 dó 13,5. R ów no­
cześnie udział przemysłu włókien 
nieżego Zmalał z 35,3 p roc. do 31, 
żyw nościow ego z 16,5 do 10,1.

Takie przesunięcie ciężaru go­
spodarczego Japonii, przy równo 
czesnym, stale ujemnytn saldzie 
bilansu handlowego postaw ił 
przed Japonią jako zagadnienie 
naczelne kwestie surow ców . Sto­
sowana dotychczas polityka 
sprowadzania surowców , dała w 
swoim efekcie finansow ym  to, 
że około 40 procent budżetu ja ­
pońskiego począwszy od r. 1932, 
pokrywane jest przez bony 
skarbowe R ów nocześnie dług 
publiczny Japonii, k tóiy  w 
r. "1914 w7ynosił 300 m ilionów 
yen, w  r. 1937 sięgał uż sumy 
12 m iliardów yen a dc końca ro ­
ku budżetowego 1938'39 ma 
wzróść do olbrzym iej sumy 16 
miliardów.

BRAK SUROWCÓW
W  tych warunkach zagadnie­

nie surow ców  jest dla Japonii 
kwestią życia lub śmierci Kraj 
ten nie wTytwarza ani bawełny, 
ani wełny, w ydobycie  w ęgla n ie 
wystarcza na potrzeby rozbudo­
wanego przem ysłu, w ydobycie 
rud jest również za małe na p o ­
trzeby gospodaistw a japońskiego, 
a całkow ity niemal brak rudy o -  
łowianej i cynkow ej daje się pań­
stwu m ikada dotkliw ie w e znaki.

Zagadnienie to rozv” ązuje Ja­
ponia krw aw o na polach w alk  w 
Chinach. N ajwiększe znaczenie 
posiadają dla Japonii 5 prow incji 
północnych Chin: Ilopei, Szan­
tung, Szansi, Czahar i Sujuan, po­
siadające znaczne Dogactwa na­
tur alne. Dość pow iedzieć, że zapa 
sy węgla kam iennego, które posia 
dają te prow incje wynoszą około 
125 miliardów lonn, złoża rud że 
laznych 180 m iliardów  tonn, a 
ponadto okręgi te w ytw arzają 
cenne surow ce roślinne (55 pro­
cent całej pszenicy chińskiej i 88 
procent ryżu ), w ełnę i bawełnę 
(92 proc wełny i 60 proc. baw eł­
n y ).

Po zajęciu tych obszaiów , Ja­
ponia przystąpiła ju ż da ich or­
ganizacji gospodarczej. R ów no­
cześnie jednak w alki w  Chinach 
toczą s;ę dalej, o nowe tereny, 
n ow e zapasy surow ców . Sow iety 
m ocno usadowione w  Chinach ko 
m unlstycznych ekspansję japoń­
ską paraliżują zt zmienną skute­
cznością i trzeba raczej p izypu sz- 
czać, że po odsunięciu na plan 
dalszy kwestii bezpośredniej 
w ojny z Jap on ii, swoją pom oc 
dla oddziałów chińskich jeszcze 
bardziej zwiększą.

D  ł G l  P U N K T  * 
Z A P A L N Y

I tutaj leży drugi punkt zapal­
ny, tym bardziej niebezpieczny, 
że Japonia musi zrealizować sw o­
je  zaińierzenia na teranie Chin, 
o ile nie zechce w yw ołać gw ałtów  
nego załamania sw ego systemu 
gospodarczego.

Rozważyliśm y więc sytuację 
drugiego partnera gry, toczącej 
się na dalekim  wschodzie. I te 
rozważania skłaniają fó w n it i do 
przypuszczeń, że konflikt sow iec­
ko -  japoński nie został zażegna­
ny lecz jedynie odroczony.

Nie sposob oczyw iście stawiać 
jak ichkolw iek przew idyw ań co ao 
terminu w7 którym  nastąpi starcie 
sowuecko japońskie. Można jed y ­
nie ustalić, ze momentem przy­
spieszającym  będzie zwiększenie 
interw encji Sowietów w Chinach.

W .

U b liż e n ie
cen le k a rs tw

W Dzienniku Ustaw nr. 58 ogło­
szone zostało rozporządzenie mini 
stra .picki społecznej o określaniu 

n aptBCznych wraz z nowa tak­
są aptekarską, ktćn  wchodzi w 
ż\cie dr.. 1 września b. r. Nowa 
taksa aptekarska przewiduje ogói- 
ną obniżkę cen kkatstw? o ’ 0 — 15 
procent.

Rozporządzenie w7prowadza spe­
cjalną taksę dla lekarstw dla naj­
uboższych, co umożliwi niezarfinż- 
nym warstwom ludności nabywanie 
Icków7 po cenie około 80 procent 
niższej niż obecnie. Spis leków7 dla 
najuboższych zawńera kilkadziesiąt 
najniezbędniejszych środków lecz­
niczych, przy czym cena poszcze­
gólnego leku nie przekracza 80 

groszy.



S i r . 4 A B C  -  NOWINY CODZIENNE mw. *4*

Dr. 7 .  Giuziński

P ę ilzis ze m  na p jJ u d ii£
I X

Przyrzekliśm y sobie przed roz­
poczęciem  podróży, że wielkich 
miast zwiedzać nie będz’ emy. N.e 
stety siedem setiysięczny Turyn, 
gw arny i drgający  życiem , podle­
ga tej' regule. Dziś na dobitek u- 
pal i słońce pali niem iłosiernie, 
W tych warunkąch pobyt w roz­
żarzonych m urach nie należy do 
przyj emności.

Oglądam y więc m iasto trochę 
z wierzchu, przej'ożdżając autem 
po ulicach. Zresztą musimy skrę­
cić na przedm ieścia, by poszu­
kać centralnych zakładów repe- 
racyjnych  „F ia ta ". Jak wiadomo, 
siedzibą tej w łoskiej firm y 
samochodowej jest właśnie Turyn. 
Sam ochód nasz wprawdzie chodzi 
bez szwanku, ale po paru tysią­
cach kilom etrów podróży należy 
mu się przegląd fachcw y.

Olbrzym ie hale reperacyjne, a 
w nich setki sam ochodów, podle­
ga jących  naprawom Rutynowany 
mechanik, wysoki, czarny, kędzie 
rzawy W łoch  zabiera się do prze­
glądania wozu. Bada sumiennie, 
gruntow nie każdy szczegół. Zńa- 
lazł drobne usterki, jakieś trochę 
ruzkiręccue śrubki i popiaw ia . 
Porem proponuje W ładkowi, że 
razem z nim przejedzie się po 
mieś,cie, prowadząc auto.

Ja z W iktorem  czekamy. P róbu­
jem y odczytać w iszące na bramie 
w arsztatów  obw ieszczenie o ma­
jącym  się odbyć zgrom adzeniu fa 
szystowskim, Długa odezwa za­
pow iada sprawozdanie z działal­
ności okręgu turyńskłego i koń­
czy się okrzykiem na cześć W o­
dza.

W ładek wraca, trochę podnie­
cony. M echanik —  to trochę zwa­
riow any zdchw alec! Jeździł z naj 
większością szybkością po ru ch li­
w ych u licach i zawracał niemal 
w  m iejscu, jak  cyrkowiec.

Zato W łoch  zachwycony p o l­
skim., montażem warszawskiego 
„F ia ta " Zapewnia, że wiele lep­
szy, niż w łoski. „U  was m niej pro 
dukują, to się tak nie spieszą" —  
powiada —  ale u Francuzów  też 
konstruują „F ia ty "  i taki samo­
chód rozlatuje się po paru m ie­
siącach".

I tu ta j'w yezed ł brak sympatii 
do łacińskich sąsiadów.

W reszcie ruszamy w drogę. 
Przez m iasto i dalekie przedm ie­
ścia wpadamy na nową autosłra- 
dę, prow adzącą do M ediolanu. Dc 
V ercelli zamierzamy z niej sko­
rzystać.

Budowa przypom ina A utobahny 
niem ieckie. A le  zaraz na wstępie 
zatrzym ują nas i pytają, dokąd 
jedziem y. Strażnik sprzedaje nam 
bilet na odcinek do V ercelli. Nie 
dużo kosztuje, ale zawsze. Dobre 
dla kogoś, komu bardzo pilno, ale

nam się nie spieszy i na zwykłej 
drodze dojadziem y także.

Zapłaciliśm y więc, jedziem y 
120 km., potem 130 km. Mimo to 
r.udno. bo osiedla pozostają w 
dali. Ruch m niejszy, niż we Fran 
c ji lub w Niem czech, ale dość 
znaczny. Już w yjazd z autostrady 
w iodący do V ercelli.

W łaśnie południe. Ulice, jak 
wym arłe, bo w szyscy siedzą w 
domach. W szędzie pozapuszczane 
ciężkie drewniane żaluzje tak, że 
i domy w ydają się opuszczone.

Zajeżdżam y przed bazylikę św. 
A ndrzeja, lętórej wieże w idzieliś­
my z dali. Zrąb architektury po­
chodzi z 13-go wieku i nosi je sz ­
cze piętno stylu rom ańskiego. 
W nętrze niestety zamknięte i 
wszelkie wysiłki zawodzą,

Poszukujem y teraz kaiedry, ale 
ukryta wśród domów nie daje się 
odnaleźć Beznadziejnie błądzimy 
sam ochodem  po trzydziestotysię- 
eznym m iasteczku. Zoczył to  ja ­
kiś m łodzieniec i o fiarow uje się 
wskazać nam drogę. W skoczył na 
stopień auta i prowadzi “nas ko­
menda.

Przed katedrą zeskoczył. Sta­
jemy i dziękujem y za pbmoc. Zbyt 
strojn ie wygląda, aby mu coś dać 
do ręki. Proponujem y, że odw ie­
ziemy go do domu.

Zaśm iał s ię : „Ja  nie idę do do­
m u" —  i pozdrow ił uas faszystów  
skim ukłonem.

Opuszczam y Y ercelli wąską, 
nieświetną szosą. N atrafiam y ua 
setki m otocyklów , 'wśród których 

od czasu do czasu w idać samocho 
dy z chorągiew kam i. Jak.ś wyścig 
oo to  dziś uroczystość partyjna. 
Tum any kurzu w itają nas na szo­
sie.

Szusy tu wysadzane strzelisty­
mi topolam i. Przypom inają się 
niektóre drogi w P olsce, gdzie 
ta włoska topola zawędrowała i 
zadom owiła się na dobre.

Po drodze czasami ijawi się- 
la3ek liściasty, pokryw ający prze­
strzeń niew ielka. Drzew tu taić 
mało, że aż tęskno sn chłodem  gę­
stwiny. Pula i pola, n u żą ce  psze­
nicę, proso i ryż To śpichierz 
Italii.

Już Pavia. Zatrzym ujem y ci? 
na zwiedzanie miasta. Nęci nas 
przeae wszystkim  słynny, staro­
dawny uniwersytet. A lm a M ater 
naszego Kopernika. Olnrzymi 
gmach, zaw ierający siedem wspa­
niałych dziedzińców  z kolumnami 
w stylu odrodzenia —  oto siedziba 
jednego z najstarszych uniw ersy­
tetów  E uropy. Założony w r. 1361 
przez Galeazzo V isconti, św iecił 
blaskiem nauki. Obecny budynek 
zaczęto w znosić w roku 1490 za 
rządów  Ludovico M oro Błąkam y 
się po podwórzach i z szacunkiem 
odczytujem y stare napisy na po­

sągach i tablicach pamiątkowych 
um ieszczone na cześć tytanów 
wiedzy, k tóizy  w tych m urach 
działali.

Oglądamy jeszcze romański ko­
ściół św. M ichała, zaczęty w 
11-ym wieku. Chodzimy po w ą­
ziutkich uliczkach, kryjących  
w spomnienia przeszłuści. Całe 
miasto —  to cacko dawnych w ie­
ków. *■

Te małe miasta włoskie mają 
przedziw ny urok. Tu podpatruje 
się minione czasy, jakby na gorą­
cym uczynku, W ielkom iejskość 
nie zepsuła tu uroku, nie zdarła 
patyny lał, pełnych chwały. Śre- 
diowieeze i renesans przem aw ia­
ją niesfalszow anym  głosem.

I znowu w drogę. Znakomita 
szosa, biegnąca po równinie. Już 
coraz częściej w innice o innym, 
niż w górach, wyglądzie. Olbrzy 
mie przestrzenie sadów czereśnio­
wych, a pom iędzy pniami drzew 
w iją się długie, nieprzerwane łań 
cuchy winnej latorośli. I tak bez­
ustannie, nrawie. do znudzen,a.

W szędzie po miasteczkach i

■wsiach na białych, bocznych ścia 
nach domów cytaty z m ów Mus 
soliniego. Pod każdym podpis 
W odza. Czytamy i podziwiam y, 
jak prostym i słowami budzą one 
nacjonalizm  w najszerszych w ar­
stw ach ludu. Przem awiają do u- 
czucia, do wyobraźni, do rozumu 
i d. tradycji rzym skich. Do nich 
odw ołu je się faszyzm często i do­
strzec to można co chw ila. Pom ­
nik w ilczycy, karm iącej Rom ulu- 
sa i Remusa, legendarnych zało­
życieli Rzymu, posągi Cezara i 
Augusta, tablice, upam iętniające 

zdarzenia z dzieiów  dawnej R o­
my. D ooać rozsiane po Italii r t i -  
ny starożytnej św ietności i łatwo 
zrozumieć można, że przeszłość 
ra żyje i przem awia do duszy ka­
żdego W łocha, każdego prostacz­
ka, któremu mówią, że jest spad- 
Kobiercą tej w spaniałej cyw iliza­
cji. I na tle tej przeszłości Mus­
solin i przem awia do dumy naro­
dowej sw ego ludu, jak następca 
Cezarów.

Praw ie o zmroku w jeżdżam y 
oo Piacenzy.

Najstarsza polska placówka
na Dalekim Wschodzie

Najstarszą polską placów ką 
przem ysłow ą na Dalekim  W scho­
dzie znajduje się w  Aszyche.

M iejscow ość Aszyche, po chui- 
sku A cheng położona jest o 40 
kim. na północno -  wschód od 
Charbina.

Aszyche oddawna już związana 
jest z Polską. Polacy z lubelskie­
go założyli tam przed laty cu ­
krownię, egzystuje ona do dziś 
lecz jako T -w o  A kcy jne  polsko- 
japońskie, pod nazwą „P ółn ocn o- 
M andrurskie T -w o  C ukrow ni­

cze". Nazwa firm ;- w brzmieniu 
japońskim  „H okum an Seito K a- 
busiki Kaisia".

Udział kapitału polsKiego w 
Tow arzystw ie wyraża się w 48 
proc. pozostałość stanowi kapitał 
japoński.

Zarząd i dyrekcja składa się z 
obyw ateli polskich i japońskich. 
Cukrow nia zatrudnia stale 39 P o ­
laków , w  czasie kampanii —  ilość 
Polaków  zatrudnionych w  cukro­
wni —  zwiększa się znacznie.

Na froncie chlrtsko-japoriskim
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Jeden z najbardziej nowoczesnych pociągów  pancernych armii 
chińskiej, zdobytych  przez wojska japońskie w  Chinach północnych.

Do Muzeum Narodowego
wstęp nadal bezpłatny

Celem ułatwienia jaknajszer- 
szym sferom  poznania skarbów 
M uzeum N arodow ego w  W arsza­
wie, okres bezpłatnego zwiedza­
nia został przedłużony do końca 
bieżącego roku we wszystkie dni 
z w yjątkiem  w torków . We w+orki 
będzie obow iązyw ać dawna cena 
wejścia, a w ięc bilet norm alny —  
20 gr., m łodzież szkolna i w yciecz 
ki zbiorow e 5 gr.

Przypom inam y, że chw ilow e

zamknięcie Muzeum skończyło się 
w sobotę 13 b. m. Począwszy od 
niedzieli 14-go b. m. M uzeum jest 
otw arte codziennie z w yjątkiem  
poniedziałków , przy czym  w  po­
niedziałki świąteczne Muzeum be 
dzie otwarte.

Zw iedzać Muzeum Narodowe 
można od godziny 9 -ej do 14-ej 
w niedziele i święta do 15-ej, 
prócz tego w soboty, niedziele i 
święta od 17-ej do 10-ej.

Czy młody Roosewelt
wykorzystuje stanowisko ojca

James Roosevelt, najstarszy syn 
prezydenta odpow iada na łamach 
„C olliers M agazine", bardzo roz­
powszechnionego tygodnika, na 
zarzuty jakoby w ykorzystyw ał 
stanowisko o jta  dla korzyści oso­
bistych.

M łody R oosevelt pracuje w  je d ­
nym  z pryw atnych towarzystw 
ubezpieczeń iow ych. Zarzucają mu 
w  pew nych kołach, że posługu­
ją c  się nazwiskiem sw ego ojca,

zdołał uzyskać ogrom ną ilos - 
klientów  i zarabiał około 2-cn  
m ilionów dolarów  rocznie. James 
R oosevełt pow ołu jąc się na swe 
zeznania podatkowe, twierdzi, że 
jego najwyższe zarobki w ynosiły 
49 167 dolarów  w 1937 r. a n a j­
niższe 21.714 aclarow  w  1933 r. W  
końcu James Roosevelt oświadcza, 
że w szyscy ci, którzy twierdzą, ża 
w ykorzystyw ał stosunki w  rzą­
dzie celem uzyskiwania klientów  
—  kłamią.

10 t y s .  o s ó b  n a  p o g r z e b i e
tragicznie zmarłych dziennikarzy

BUDAPESZT, 14. 8. Pom .m o 
dżdżystej pogody przeszło 10 ty­
sięcy  oaob w zięło udział w po­
grzebie dziennikarzy w ęgier­
skich, którzy zginęli podczas ka­
tastrofy  lotniczej pod D ebreczy- 
nem. Na wielkim  katafalku usia­
li iono 12 trumien, na których 
złcżono kilkadziesiąt w ieńców .

W  pogrzeir.ie wziął udział mi­
n ister spraw iedliw ości M ikecz na 
czele władz w ojskow ych i cyw il­
nych. U rodnóża k a ta fa k u  wy­
staw iona została straż honorow a, 
złożona z p ilotów  oraz kolegów  
redakcyjnych znu.rłyct dzienni­
karzy. Poza tym kompania pie­
choty  ze sztandarem i orkiestrą 
oddała honory w ojskowe.

Naczelnik wydziału prąsy i 
p iopagandy Stefan Antal w ygło­
sił przem ówienie, pośw ięcone u- 
czczeniu pam ięci zm arłych. Prze 
m awiał również przedstaw iciel 
zw iązlu  dziennikarzy w ęgier­
skich W łdysław Poth. Po przem ó­
w ieniach odbyło się złożenie 
zwłok zm arłych dziennikarzy do

grobów  w kwaterze zasłużonych 
na cmentarzu budapeszteńskim.

Chińskie
tytuły filmowe

Chińczycy zupełnie nie gustują 
w tytułach film ow ych, nadawa­
nych film om  przez E uropejczy­
ków Odnoszą się do nich z bar­
dzo dużą rezerwą, a raczej cał­
kowicie je  przerabiają, nie pozo­
staw iając ani śladu z wyszuka­
nymi, krzyczących i i szlagiero­
wych tytułów;--nadsyłanych im z 
Europy. Naturalnie zm ieniają ty­
tuły zależnie od swego gustu i 
upodobania. Film, noszący tytuł 
„R uch w Paryżu", otrzymał chiń 
ski o brzmieniu „T rzy  gw iazdy, 
prowadzone przez księżyc", „Pra­
wo dżungli" zmieniono na „Z ie ­
lone góry  i czerw ony proch". 
Sensacyjnie ju ż zmieniono tytuł 
film u „K ról i tancerki", bo na 
tak wybitnie brzm iący po chiń­
sku „P rzygoda w esołego smoka z 
feniksem ".

S Z K O Ł A POW SZECHNA 
* if t lE N M A T Ł M W  Ś W I D R Z Ł

7-KL. /W  VTNA SZKOŁA POW SZECHNA P. W. ŚW. JERZEGO 
W ŚWIDRZE uczy i wychowuje młodzież w idealnych warunkach zdrowo­
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P o w ie ść  w sp ó łc z e sn a
A utoryzow ana adc ptacja Eugeni us«a Bałuckiego.

Do antykwariatu Fokinga w Amstcrdamię, gdzie przechowywa­
no rzeczy nozostałe w spadku po kapitanie Kai Kragu, przeina­
czone na licytację, dokonano zagadkowego włamania. Nic nie zgi­
nęło.

— Jak pan mov i, kto jesi spadkobiercą? — ciągnął Fo­
king. — Jak? Panna Malinowska z Warszawy? Aha! Trochę 
za późno się zjawiła... Do mnie przyjdzie' Dobrze! Ale nie­
wiele dostanie, bo za cały kram uzbiera się zaledwie trzysta 
guldenów... Tak, tylko za bibliotekę, lecz z wyjątkiem ostat­
niej książki, tak zwanej kroniki Amstelkroog, która osiąg­
nęła zawrotną cenę tysiąca stu guldenów. Między nami mó­
wiąc, trafiłem na dwóch wariatów Sądzę, że ksi jżka pój­
dzie jeszcze wyżej, bo pan zadzwonił, więc przerwałem licy­
tację... Jak pan mówi?... No. oczywiście, wznowię licytację 
i będę windował, ile się dal... Co?! Ależ na miłość Boską, 
mynlieer Reuter! Wycofać się teraz, gdy za głupią książkę 
dają kupę pńniędzy?! Przepraszam, ale to jest szaleństwo 
Pan sam mów ił, że to jest niezamożna panna, apiikantka... 
powinna się cieszyć, bo zapewniam pana, że to był wyjątko­
wy wypadek! Diugi raz nie złapie takich wariatów7... co?

Foking umilkł — widocznie notariusz coś mu tłumaczył. 
Wreszcie zasapał, co u niego bvło wyrazem podniecenia i od­
parł:

— No. trudno, mynheer Reuter, muszę zrobić, jak pan 
każe. Jednak w związku z licy tacją miałem wydatki... Po- 
k^vio, Dziękuję, ale na sprzedaży ostałniej książki sporo

stracę, już nie licząc tego, że namęczyłem się okropnie, by 
doprowadzić do tysiąca stu guldenów!... Dobrze, mynheer 
Reuter, wstrzymam dalszą sprzedaż rzeczy kapitana Krag­
ga, ale proszę mi przysłać zaraz nakaz pisemny...

Zanim Foking wszedł na pomost, de Katt już był w sali 
licytacyjnej na swoim poprzednim miejscu, to jest 
w drzwiach za komisarzem.

Weninga prześlizgnął się po nim szybkim spojrzeniem, 
lecz de Katt tego nie spostrzegł — patrzył w zamyśleniu 
przed siebie, przygryza jąc dolną wargę.

— Szanowmi państwo! — oowieścił Foking. — Przykro mi 
niezmiernie, że muszę odwołać dalszą sprzedaż zbiorów ka­
pitana Kragga. Poprzednia sprzedaż jest ważna, jednak 
zwracam się z prośbą o zwrot nabytych przedmiotów, kasa 
wypłaci natychmiast należność. Zjawili się spadkobiercy ka­
pitana Kragga i przez notariuszów Reutera i Zeelanda za­
żądali wstrzymania licytacji. Prawu musi się stać zadość, 
w ięc iznaimiam z przykrością...

— Oczywiście, że z przykrością! — przerwał ten sam głos, 
który pierwszy zaproponował dwa guldeny za kronikę Am­
stelkroog. — Diabli w7zięli piękną Drowizję!

Rozgniew any, Foking spojrzał w kierunku, skąd padła 
bezczelna uwraga, lecz jego konkurent, artykwariusz Lem- 
str a, już znikł.

— Przechodzimy do następnych przedmiotów, nie obję­
tych zakazem, ŵ ęc należących do innych osób — podjął
Foking. Sięgnął po karafkę z winem, tym razem nalał pełną 
szklankę i wychylił ją duszkiem. — Obrazy ze zbiorów pana 
van de Koorna. — Zwrócił się do córki: — Numer katalogu?

— 1401...
Licytacja potoczyła się dalej.
— Gdzież jest jegomość, którego poleciłem pańskiej uwa­

d z e ?  — rozległ się przyciszony głos nad ucnetn Weningf,
Komisarz Dopatrzył spokoju e.
— Proszę zaraz wyjść ze mną, panie de Katt — odparł 

również cicho, lecz bardzo stanowczo.
De Katt coś mruknął — jakby zaklął -  lecz podążył za 

nim bez sprzeciwu.
i.odwro  wyszli razem na ulicę, ktoś za nim* zawołał*

- -  Panie komisarzu! Czy mogę poprosić na chwilkę?
Weninga odw rócił się.
—  Pan doktór? Proszę bardzo! Czym mogę służyć?
—  Mam do pana ważną sprawę —  oświadczył van Kos- 

ten, czterdziestokilkoletni mężczyzna o mądrej i energicznej 
twarzy. Ujął komisarza pod ramię i zaczął mówić cichym, 
lecz wyraźnie podnieconym głosem: —  Ta kronika... wie pan, 
nie przypuszczał* m, że 0 nią sic rozpęta laka walka. Do tej 
pory nie mogę wyjść z podziwu!

—  Ja też panie doktorze —  zapew nił Weninga.
De Katt stał w odległości paru kroków i obserwował obu 

rozmawiających.
—  Bardzo proszę, panie komisarzu, niech pan ostrzeże 

Fokinga! —  podjął van Kosten. —  Niech uważa na tę księ­
gę! Fokiug mówi, że nie rozumie jej treści i to się zgadza. 
Ma oDinię... i a  ©szta słuszną... znawcy obrazów oraz cennych 
dzieł sztuki, ak  jeśli chodzi 0 książki, to jest niemal anal­
fabetą i tylko powtarza bezkrytycznie cudze zdania. Ja od­
padłem przy trzystu guldenach, lecz tylko pozornie, by jesz­
cze więcej nie poobijać ceny. W rzeczywistości czekałem na 
moment, gdy jeden z konkurentów wycofa się z walki. Ro­

zumie pan? Dla mnie ta kron&a m i ogromną wartuść. Ale 
co tamci w niej widzą?

W eninga popatrzył ukradkiem de Kali nie ruszył się 
z miej -ca. tylko robił wrażenie trochę zniecierpliwionego.

—  Pani© doli torze —  rzekł komisarz, —  uważani, że bę­
dzie nailep., . jeśli pan właśnie pomówi z Fokińgiem. Pan 
jest wielkim autorytetem w tej dziedzinie, więc z łatwością 
go przekona, że ta kronika ma olbrzymią wartość dla... dla 
rożnych ludzi. Ja się też zaopiekuje księgą, lecz w inny 
sposób

— 1 ak. panie koimsarzu, pan ma słuszność —  oupart van 
Kosten po krótkim namyśle — Pomówię z Fokińgiem i do­
wiem się przy tej sposobnoś”  kto jest spadkobiercą kapi­
tan i Kragga... Jeszcze jedno: w jakim  sensie pan powiedział, 
że kromka ma wartość dla luźnych ludzi? Nawiasem inó-

Ąc, nie mam pojęcia, kim jest ta pani, która ciągle pod- 
bijałi  cenę. Tego pana. który tam stoi, też nie znam.

(D. c. a.)

*
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J a c y  c z ł o n k o w i e

w arszaw skie! B  nei Brnu
D Z IE Ń  W  P O L IT Y C E

A s y r . . . l a l o r z y  p o d  r ę k ę  z ę  s lo n is ta m l
P is a l i ś m y  ju ż  s p o r o  o  ł o z a c h  ż y ­

d o w s k i c h  B ‘n e i  B r i i h  —  d z iś  
c h c e m y  p u d a ć  g a r ś ć  n a z w is k  
c z ł o n k ó w  te j m a s o n e r i i  ż y d o w ­
s k ie j .

N a j p i e r w  p .e .d$J»y  s p is  c z ł o n ­
k ó w  -  z a ł o ż y c i e l i  ł o ż y  w a r s z a w ­
s k i e j .  S ą  t o  n a s t ę p u ją c p  n a z w is k a :  
d r .  G u s t a w  B ir s t e in ,  d r  L u d w ik

B r e g m a n ,  S e b a s t ia n  B r e g m a n ,  
d r .  Z y  g m u iit  B y c h o w s k i ,  a d w .  J u ­
l ia n  C o h n , L e j b  D a w id b o n , d r .  
I z a a k  E l ia s b s r g ,  A d o i f  E r d e m ia n ,  
d r . L e o n  E n a e im a n ,  O w s ie j  E n -  
d e lm a n , in ż . J a k u b  F r u m k in ,  d r . 
\ i e k s a n a e r  F r y s z n .a n ,  d r .  .S a m u ­
e l  G o i  d f l a m ,  M a u r y c y  G r o d z i e ń ­
s k i , z n a n y  p o s e ł  a d w .  M a k s y m i -

P ie szo  ze  Lw o w a  do W a rs za w y
id ą n u m e r o w i kouejow ;

by upomnieć się o swoją krzywdę
W  d r iu  12 b . m . c a ia  p ra s a  s , o -  w z b r a n ia ją  s i f  u b e z p ie c z y ć  i iu m e -

łe c z n a , ja k  i  p r o w in c jo n a ln a ,  p o -  
d a ła  d o  w ia d o m o ś c i  o  d e le g a c j i  n u ­
m e r o w y c h  k o l e j o w y c h ,  k t ó r z y  p i e  
s z o  id ą  z e  L w o w a , P r z e m y ś la  i  L u  
b l in a  z m e m o r ia łe m  d o  P a n a  P re  
z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j .

P o n ie w ż a  te  k r ó t k ie  k o m u n ik a ty  
n ie  m ó w ią  s z e r z e j, c o  s p o w o d o w a ło  
ty c h  lu d z i  a o  z a r y z y k o w a n ia  a ż  500 
k i lo m e t r o w e g o  p ie s z e g o  m a r s z u  d o  
W a r s z a w y , p r z e to  c z u je m y  s ię  w  
o b o w ią z k u  d o  k r ó t k ie g o  w y ja ś n ie ­
n ia  p o w o d ó w .

I. D y r e k c ja  L w o w s k a  d o t y c h c z a ­

s o w ą  k a u c j ę ,  s k ła d a n ą  p r z e z  n u ­
m e r o w y c h ,  z e  z ł. 3 fl-tu  p o d n io s ła  a o  
z ł. 500. —  (p ię ć s e t ) ,  c o  n u m e r o w i  
z e  s w o ic h  s k r o m n y c h  z a r o b k ó w  30 
g r . o d  w a l iz k i  u ś c ić  h ie  m o g ą  n a ­
w e t  ratam i,1 g d y ż  k a ż d y  z  . . i c h  o -  
b a r ę z o .iy  je s t  liezru , r o d z in ą .

H . W ła d z e  K o le j o w e  p r z y jm u ją c  
n u m c / w y c h  p o d  s w ó j z a rzą d ,

i o w y c h  w  U b c z p ie c z a ln ia c h  S p o  
łe c z n y c h  i k a t e g o r y c z n ie  ż ą d a ją , 
a o y  n u m e r o w i  u b e z p ie c z y ł )  s ię  n ą  
w ła s n y  .o s z l .

XII. W ia a a e  K o l e j o w e  w y m a g a ją  
o d  n u m e r o w y c h  b e z p ła tn e j p r a c y  
n a  r z e c z  K o le i ,  z a  p o z w o le n ie  im  

i  o b s łu g iw a n ia  p a s a ż e r ó w , a  o s ta tn ią  
p r a c e  te  z w ię k s z a ją  n a  n ie k o r z y ś ć  
n u m e r o w y c h ..

D e le g a c ja ,  k t ó r a  id z ’ e  p ie szo , 
n ie s ie  z e  s o b ą  m e m o r ia ł  a o  P a n a  
M in is tra  K o m u n ik a c j i ,  ja k o  s w o je ­
g o  n a jw y ż s z e g o  z w ie r z c h n ik a , a  n ie  
d o  P a n a  P r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o ­
l i t e j  i  m a  p e łn ą  n a d z ie ję ,  ż e  P a n  
M in is te r  z e c h c e  p r z y ją ć  ją  i p r o ś b y  
w s z y s tk ic h  m  m e r o w y c h  u w z g lę ­
d n i.

P r z e d  u d ą i .ic m  s ię  a o  m in is t r ^  
d e le g a c ją  z ło ż y  yvieni,ec p a  G r o b ie  
N ie z n a n e g o  £ o łn je r z ą .

Z a  s z a n t a ż o w a n i a  n o m o m  k a
s k a z a n o  b . w o ź n e g o

P r z e d  k i l k u  l a t y  k o m o r n ik  K r a  
s z e w s k i  p r z y j ą ł  d o  p r a c y  w  c h a ­
r a k t e r z e  w o ź n e g o  W iś n ie w s k ie g o  
J e d n a k  o s ła *  - o  z w o l n i ł  g o  ze  

- s ł u ż b y ,  p o n ie w a ż  w o ź n y  ■ k iłłcak rot 
n ie  w y k a z a ł  b a r d z o  d a le k o  id ą c e  
n i e d b a l s t w o .  W iś n ie w s k i  z a s k a r ­
ż y ł  w ó w c z a s  s w e g o  c h l e b o d a w c ę  
d o  s ą d u  p r a c y  d o m a g a ją c  s ię  13U 
z ł .  o d s z k o d o w a n ia .  B a d  p r z y z n a ł  
m u  7 0  z ł .  W  k i lk a  d n i p o  w y r o k u  
W iś n ie w s k i  p r z y s z e d ł  d o  b iu r a  
s w e g o  s z e fa ,  d o m a g a ją c  s ię  w y p ł a  
c e n ią  m u  130 z ł .  G r o z i ł ,  ż e  je ś l i

n ie  o t r z y m a  t e j  k w o t y ,  t o  s k o m ­
p r o m i t u ję  k o m o r n ik a  w  p r a s ie .

W  k i lk a  d u ł  p o  t y m  w k i l k u  
s t o ł e c z n y c h  p i s m a c h  u k a z a ły  s ię  
n o ta tK i, ż e  t o c z y  s ię  d o c h o d z e n ie  
p r o k u r a t o r s k i e  p r z e c i w k o  K r a ­

s z e w s k ie m u ,

N a  r o z p r a w i e  W i ś n i e w s k i  z o s t a ł  
s k a z a n y  z a  s z a n t a ż  n a  1 m i e s i ą c  
a r e s z t u .

K s . HlinKa
c ię ż k o  c h o ry

P R A G A ,  1 4 . 8 . C z e c h o s ł o w a c ­
k ie  b iu r o  p r a s o w e  d o n o s i  z  B i a -  
t is ln w y , ż e  k s . H l in k a  z ą e h o r o -  
w a ł .  L e k a r z e  s t w ie r d z i l i  z a p a le ­
n ie  p łu c .  S ta n  z d r o w ia  k s . H a n ­
k i  b u d  i p o w a ż n e  o b a w y  ze  
w z g l ę d u  n a  j e g o  p o d e s z ły  w ie k .

Tragiczna śmierć
t r z e c h  c h ło p c ó w
ŁUCK, 14. 8. Tragiczny w:- pa-

l ia n  A p o l i n a r y  H a r t g la s ,  d r  H e n ­
r y k  H ig ie r ,  J a k u b  H im m e l f a r b ,  
d r .  M a je r  K lu m e l ,  in ż . E lia s z  L e s z  
c z y ń s k i ,  d r .  G e r s z o n  L e w in ,  L e o n  
L e w  h o ,  d r .  J a k u b  L ip s z t ą u t ,  I z r a ­
e l  L o p m a n ,  d r .  S a lo m o n  M in tz , 
A d ą m  M a n it z ,  N a t a n  M o r g e n s t e r n ,  
Z y g m u n t  R a p ie r n y ,  N a f t a l  P iy - :  
w  es .  in ż  H e n r y k  N a u ru  i t ą b i n o -  
w ic z ,  M a je r  R u n d s t e in ,  a d w .  B o ­
r y s  S t a w s k i  z n a n y  ż y d o w s k i  d z ia ­
ła c z  p o l i t y c z n y ,  S a lo m o n  M ic h a t  
i R a f a ł  S z e r e s z o w s c y  z e  z n a n e j  
r o d ź m y  S z e r e s z o w s k ic h ,  d a w n y  
p r e z e s  C e n t r a l i  k u p c ó w  ż y d o w ­
s k i c h  A d o l f  T r u s k ie r ,  N a t a n  W o n i ,  
H ir s z  Z a b ł u d o w s k i  i a a w . J a k u b  
Z ą łs z u p in .  W id z im y  w ię c  s a m e  
z n a n e  n a z w is k a  n o t a b l o w  ż y d o w ­
s k ic h .  C a ły  s z e r e g  z  r u c h  z r e s z t ą  
ju ż  o b e c n i i  n ie  ż y j e .

T y m c z a s o w e  w ła d z a  l o ż y  s k ł a ­
d a ły  s ię  z  n a s t ę p u ją c y c h  u s ó b : 
m e n t o r e m  ( j e s t  to  n ą jw y z s z a  g o d ­
n o ś ć  i o z y )  b y ł  d r .  F j l i p  L a i .d a u ,  
w ic e p r e z y d e n t e m  z o s t a ł  d r , J ó z e f  
S t e in b e r g ,  o d ź w ie r n y m  S a lo m o n  
S z e r e s z o .w s k i-

N a  p i e r w s z y m  z e b r a n iu  ł o z y  
w a r s z a w s k ie j  b y l i  n a s t ę p u ją c y
g o ś c ie  z  p r o w i n c j i :  z  B ie ls k a  d r . 
Z y g m u n t  A r c t  i  d r .  S a m u e l  L a n -  
J ą u , z  K r a k o w a  d r .  J ó z e f  S l e i n -  
b .e rg , d r .  J ó z e f  P a i l e r ,  d r .  O z ja s z  
TJ-iun, d r .  F i ) ip  L a n d a u , d r  S z y ­
m o n  ę o t e s i i i a u ,  d z . S a lo m o n  W e in  
z ip h e r  i in ż . F i l ip  Z U z a . Z e  L w o r  
W ą : d r .  H e n  ry ję  A s z ię e iif tz y , k u z y n  
z n a n e g o  h i s t o r y k ą ,  p r o f .  M a je r  
B z ła b a n ,  d r .  N a t a n  L q e v e n s t e in ,  
J ; k u b  M ą n d  i d r .  L e q n  R e i c h .  .Jest 
r z e c z ą  c h ą ia k t c r y s t y .c z n ą ,  ż.ę s p o ­
t y k a m y  tu  n a z w is k a  ż y d ó w  z a s y ­
m i lo w a n y c h ,  k l c r z y  c n ę t r  >c p .odą^ j 
w a l i  s . f  z p P o la k ó w ,

S k ła d  o s o b o w y  ł o ż y  w a rsz ą w .T  
s k ie j  p r z e d s t a w ia ł  a ie , j e ś l i  c h o d z i  
o  z a w o d y ,  w  s p o s ó b  n a s t ę p u ją c y :  
N a  o g ó ln ą  i lo ś ć  1JP  b r a c i ,  b y  . o  2ft 
k u p c ó w ,  2 4  p r z e m y s ł o w c ó w -, 23  
l e k a r z y ,  15 a d w o k a t ó w ,  11 in ż y ­
n i e r ó w  9  b a n k o w c ó w ,  3  d y r e k t o ­
r ó w  s z k ó ł ,  3 - c h  w ła ś c i c i e l i  d o ­
m ó w  i  2  p r o f e s o r ó w  u n iw e r s y t e t u .

I l o ś ć  c z ł o n k ó w  k s z t a ł t o w a ła  s ię  
w  s p o s ó b  n a s t ę p u ją c y :  z  c h w i lą
z a ło ż e n ia  l o ż a  w a r s z a w s k a  l i c z y ła  
42  lu a z i .  D o  k o ń c a  1 9 2 3  r . p r z y ­
b y ł o  2 5 , n a t o m ia s t  2  z m a r ło .  W  r. 
1 9 2 4  w p r o w a d z o n o  19  —  s k r e ś l o ­
n o  1 i z m a r ł  1. W  i9 2 5  w p r o w a ­
d z o n o  5, z m a r ło  3 . W  r . 1 9 2 6  w p r o  
w a d z o n o  9 —  z m a r ł  1 . W  r . 1 9 2 7  
w p r o w a d z o n o  8 —  s k r e ś lo n o  2 i 
z m a r ' L  j f  r .  1 9 2 8  w p r o w a d z o n o  
20  — s lu ę ś l o n o  1, z m a r ło  2 . W  r.
3 9 2 9  w p r o w a d z o n o  7 —  z m a r ło
4 W  r . i 9 3 0  w p r o w a a z o n o  14  —  
s k r e ś lo n o  ,2 z m a r ło  2. W  r . 19 31  
w p r o w a d z o n o  5 —  s k r e ś lo n o  5 i 
z m a r ł  1. W  r . 1 9 3 2  s k r e ś lo n o  4  
i z m ą r ł o  5 .

N ie s t e t y ,  d a l s z y c h  d a n y c h  n ie  
p o s ia d a m y

K U R S *  M Ł O D Z I E Ż Y  
K A T O L I C K I E J

W  s ie r p n iu  z o r g a n iz o w a n o  w  r ó ­
ż n y c h  p u n k ta c h  k r a ju  k u r s y  ia e -  
uw .o r w y c h o w a  w.cze K a t p h c k ic n  
S io w a r z y  s z e ń  M ło a z ie ż y  M ę s k ie j. 
O b e c n ie  p r a c u ją  c z t e r y  ta k ie  k u r ­
s y . n a  Ś lą sk u , w  o k o l i c y  Z a k o p a ­
n e g o , n a  P o m o r z u  i W ile ń s z c z y ź ­
n ie .

L U D O W C Y  W E Z M Ą  U D Z I A Ł  
W  W Y B O R A C H

W  kołac-ł) p o l i t y c z n y c h  tw ie r d z ą , 
iż  z o s ta ła  j i i ż  o s ta te c z n ie  u s ta lo n ą  
s p r a w a  u d z ia łu  lu d o w c ó w  w  w y ­
b o r a c h  s a m o r z ą d o w y c h . D e c y z ja  
W ła dz t e j p a r tii  je s t  p o z y t y w n a  w 
m y ś l k t ó r e j  łu d o w .c y  w e z m ą  u d z ia ł  
W  w j  doi a.ch.

S K A P  p i e n i ą d z e ?
S ły n i ią  k a t e d r a  i k la s z t o r  św  J u ­

r a  vye L w o w ie ,  k t ó r e  ja k  w ia d o m o  
są  s ie d z ib ą  k s  m e t r o p o li t y  g r e c k o ­
k a t o l i c k ie g o  h r .  S z e p t y c k ie g o ,  są 
o b e c n ie  o d n a w ia n e  j  g r u n t o w n ie  re  
rnont,uvvaiie. K o s z ta  p r z e b u d o w y  ka 
t e d r y  w y p o s i r  b ę d ą  1.600.001 zł. 
k t ó r e  w j  p ia c a  ze  s w  e j  s z k a tu ły  m e ­
t r o p o l i ta  S z e p t y c k i .

S p p }e c z p ń s tw o  m ie js ,co w p  z a sta -

n a w ia  s ię  n a d  fa k te m  d y s p o n o w a ­
n ia  t a k  z n a c z n y m i ś r o d k a m i p rz e z  
k s . m e t r o p o li t ę  S z e p t y c k ie g o , k t ó r y  
ra z  p o  ra z  z a k u p u je  w  m ie ś c ie  n o ­
w e  n ie r u c h o m o ś c i  d la  in ą ty tu c y j u -  
k r a iń s k ic h  o r a z  ło ż y  n a  p rą s ę  u - 
k ra in s k ą .

BRAK DYSCYPLINY W Z M P
W  o s ta tn ie j a k c j i  o b o z o w e j  Z  M . 

P ., u c z e s tn ic z y ło  o k o ło  1000 c z ło n ­
k ó w ;  p o  n a d to  d w u s tu  z o s ta ło  z 
o b o z ó w  r e le g o w a n y c h . P o w o d e m  
w y k lu c z e n ia  b y ł  b r a k  z d y s c y g li im -  
w a - i f i .

K L E J Ą  F R P N T  7  M P R G F S

Ag, „ F c h o “  d o n o s i :  W ś r ó d  p r z y ­
w ó d c ó w  F ro n tu  z M o rg e S  u o s z lp  p -  
s ta tn io  d o  n io p o r o z u p ije ń . P o n o ć  
n a w e t  —  ja k  tw ie r d z ą  z o r ie n to w a n i  
p o l i t y c y  —  n a  ty m  o d c in k u  b ę d z ie ­
m y  ś w ia d k a m i p e w n y c h  f i  n s ą c y j .

P O S E Ł  O S IŃ S K I  D Z I A Ł A

'  J a k  p o d a je  a g e n c ja  . K a b e l "  p rz y  
b y ł  w  t y c h  d n ia c h  d o  W a r s z a w y  
p o s e ł  B r z ę k  - O s iń s k i s e k r . g e n . 
B . B . W - R . J a k  w ia d o m o  p o s e ł ' O -  
s iń s łu  b a w ił  n a d  m o r z e m  u m a rsz . 
S ła w K a . P o  p o w r o c ie  p o s e ł  O s iń sk i 
o d b y ł  k i lk a  r o z r ą o w  p o lity c z n y c h ,

™ P B W * « ! i» ! I W S P M W P P P P ! ą iR P

A E G  S M o r ł o w e
w i r LJ n.

^ o n i e a z i  a ł k o  w e  i m p r e z y  s p o r t o w e
P r o g r a m  im p rez  p o n ied z ia łk ow y ch  

je s t  n a s tę p u ją c y :
J M A R S Z  A  WIJE i

W  p o n ied z ia łek  u i  te r tn ię  W ą r s z ą -  
\vy odb jd z ie  s ię  jed y n ie  m e cz  o  n u - 
e trz o s tw o  lagi o k r ę g o w e j p o m ię d z y  
S .a rą ch o  w isam i i G ran atem , ora z  
k ilk a  m iie j szycn im p rez  o ch a rą k te ; 
rże  ściśle  lok a ln ym

N a  P R t n y iN C J I
V. Ł o d z i —  z a k oń czen ie  o g ó ln o p o l­

sk ich  to ro w y ch  z a w od ów  k o la rsk ie !
W  B ielsku  -  start a yn, ;rsk icu  

l>lvw al.uw .
W  P ozn an iu  —  m e cz  p ły w a ck i P o ­

zn ań  —  P ou iorze ,"
Ną je z io rze  w iłubcl.sk im  —  i r g a ty  

w.ipś arąki.c O m ifdrzogtw o P o  ~ik.
W e  L w o w ie  —  m cc/,c  p i}k «r s k ic  

P o g o ń  — K isjiesti i G arb a riń a  —  
U kraina .

W  Wjlnjja —  m ecz  O lim pią  —  W K S  
S m ig łj

W C ieszyn ie  —  ig r z y s k a  sp ortow e  
z u d z ia łem  r e p r c z r n t^ -ji  P o ją k ó w  z 
C zech os łow a c ji,

W  A u g u sto w ie  -  zeyiazkow e r e g a ­
ty  ż eg la rsk ie .

W  D ro h o b y cz u  —  m ecz  C ia c o v ia —  
Ju n at

W  N o w y .n  S ą czr  —  W rum ach . ią. 
zdu  g ó r s k ie g o  od b ed ą  s :ę z a w ód v  h y -  
d ro b a lo w e  (g r e  v p iłkę  p rz y  p o m o c y  
s ik a w ek  o g n io w y c h ) .

W  Ju rą cie  , p ierw sze  w P o lsce  I 
z a w o d y  ną . ła n a c h  w o d p y ch . W

W  W e jh e ro w ie  —  m istrz o s tw a  k o n - z a w od y  
ne p o m o rsk i i j  b r y g a d y  k aw a lerii. ! ków

JZA G R AN 1C A
bu .dappszcig  m i« iz y ę § f.y 4 Q y e  
ly s trze leck i^  j  u d z ią łęp ) P o ła -

- m

N o w e  s » r z e i » i $ i i i

0 zg ła s za n iu  pracow ników
1 s k ła d k a c h  u b e z p ie c z e n io w y c h

dla pracodawców rolnych
O g ło s z o n e  z o s ta ło  rozp orzą d zen ie

d e k  z d a r z y )  s ię  w  R u d c e  M ie ry ń .-1  m inistra op iek i s p o łe cz n e , z dn.
1 1 lip ca  r. b . w  sp r a . je  d ok on y w a n ia

■zgłoszeń p rz e z  p ra c o d a w c ó w  ro ln y e b ,s jc ie j w  p o w .  k o w .e ls k ir n . C h ło p c y  
w ie j s c y  z n a le ź l i  w  p o lu  p o c i s k  z 
c z a s ó w  w o j n y .  W  c z a s ie  m a n ip u ­
l o w a n i a  p o c i s k ie m  n a s t ą p i ł  w y ­
b u c h .  3 - c h  c h ło p c ó w 7 z o s t a ło  z a b . 
t y c h ,  4 - ć h  z ą s  p a m p s łp  .c ię ż k ie  
o b r a ż e n ia .

I R  A  U  I  O
FU N lany.IA .LEK

1.1S Pleśń „Bogurodzica" 7.20 Koncert 
poranny. C.0H Pżienn.k 8,15 Mu'\ ka. 
9.00 Nabożeństwo z Cz,»ztochowy z C 

vncj Kaplicy Mg|ki 3  isgiej Kościoła 
Jasnogórskiego. ll.o7 Cygaał czasu i he,i- 
..ai z Krakowa. 12.03 Porane„ symfoiucz 
ny 13.00 "..Ml j  v azacje 
obiadowa 13JW ' .ayc.a d wsi. 13.30 
Piosenka Legionowa na kwaterze" — 

fhichpwiricd. Y-00 ?  insm nu z tyclę 
1 3 i 3iOłówka na froncie" -  audyc.,a 
mirzy „Ino aowna 18.00 Koncer z ię- 
atru ua wysp.e ŁazienKacb 20i)5 Mu- 
zvfei> polskt 20.45 Dziennik 20.5, Trans- 
m eja  fragrm-ntcy rąwodów wiuslarsKicn 
o m  strzor*wo Polski 21.2- sprzed 18-tu 
lat- 3)Ś0 piesiu toiniersk.e 22.15 lu - 
zykr pa, eczna 10 Ostatnie wiado n_ - 
ści.

VTOBEI,
6.15 Pieśń „KieUy ran c wstają j o ­

rze' 6.20 IW ijka 5.45 Gimnastyką. 7 Oi 
Dziennil-. 7.15 Koncert 

11.57 Sygnał czasu i Hejnał z Krajto- 
wi, 12.05 Audycja euludlliowa

15 lf Dzieci Ąskle w słońcu Podhala.
15.35 “ rzegląd aktualności bnanuowo.. 

1 K  Muzyka d^P olia ■*?« -  lto 0° k ‘4tcert. 1605 t o
ia ... , « vn uycja Konkur»owi poi. Radia. ” >.4ó Wę­

drówki po Polesiu. 17J)P Muzyl ą ąąecz 
na. iji.uu Sl. syriusz orzybył uc New
Voikv 18.10 ..Echa leśne", ii .4! „Pr’ - -
gouy Bindbad i .Żeglarza . 19.00 BeOital
Sylw. 'Czqsnqwski,egj. 19.20 jPog.wśari)ęa
19.35 ICon-erf re-ryykq>vyi 20.43 Dzieh- 
i ik 5 Po^aur.uka 21 DO dki Łynką 
rolnicza. 21.10 „  pieśni i poebi .s^wde- 
kicii. 21.45 Wiadorópś.o- śpó-towę.' ,°155 
Poiska muzyka kapi.iąąln^. 2q.0fl Ostłt- 
nie wiadoiności.

ss e 1 ... j . . m

sp ost jb u  ' ryezą itow ariii. i u iszczania 
sk ła d ek ' za jb e z p ie c z e n ie  od  w y p a d ­
ków  .w zatrudn ieniu  i c h o r e o  z a w o ­
d o w y ch .

R ozp orzą d zen ie  t o  m a 'za s tosow a ­
nie a o  g o s p o d a rs tw  ro ln y ch , le ś ­
n y c h ,' sar ió iś in y ć fl g o s p o d a rs tw  ó -  
g r o d o w y c h , h o d o w la n y ch , ry b n y ch , 
o ra z  z a k ła d ów  u b o cz n y c h  t . j. za - 
k łą d ów  p ra cy  ę c >śle 'z w ią z a n y c h  z 
w y z e j Ś ym i^nronym i g o sp o d a rs tw a ­
mi, a  nie p o s ia d a ją cy c h  p rz ew a ż a ją ­
c e g o  charakteru  p rz e m y s ło w e g o  h|h

W IA D O M O Ś C I % T O R U

h a n d lo w e g o , praż d o ścinki i ob rób k i 
d rzew a , w y k o n y w a n y ch  #,* w ł, .snycli 
lasach p rzez  g o s p o d a rs tw a  leśne nie 
w  s p o só b  p rz e m y s ło w o  hai d lo w y . 
R< zD orządzen ie „q s to su je  si,e r ó w ­
nic: d o  ora cow  oikÓM lo ln y c h  za tru ­
d n ion y ch  r r z y  m e lio ra c ia c li i p ra­
ca ch  r e g u la c y jn o  a g r a m y cn . R o z p o ­
rządzen ie  o  w e sz ło  w  ży.cie z dniem  
12 b . m. i s t o s i ':e  się  przy ustplafliu 
s k ła d e k  n a le ż n y c h  o d  1 s ty c z n ia  
1938.

R ów n o cz e śn ie  u traciło  m oc  o b o ­
w ią zu ją ce  p op rz ed n ie  rozp orzą d z en ie  
m in is tr . ąpii ki sp o łe cz n e j z 1 1 c z e r ­
w ca  1934 r. w  tr j sąm.ej sp raw ie.

P r o w a d ź  m y  4 : 0
w  m e c ł u  z  j u n io r a m i J u g o s ł a w i i

P o lą k c w  nie.cq lep szy  
ski. a łe  i T ło cz y ń sk i

W  drugim  d iu u  m eczu  te n iso w e g o  
P olpka —  Jugo'słąvyią o  m is trz o stw o  
śro d k o w e j L u rop y  ro ze g ra n o  gry  
p odw ójn e '.

W  pi.erwsz.yni sp otk a n iu  para H eb ­
dą —  S p ych a ła  p ok on a ją  p arę  ju g o -  
sluw iańsk^ K o v a c»  —  Sini rdu d :2 , 
.6:1, 6 :0 . S p otk an ie  trw a ło  z a led w ie  
;3ćł ip ip . jJ t e j  Ju gosJow .śn ie  grali b e z ­
n a d z ie jn ie . 1’o la ey  g ó r o w a li o  d w ie  
k la sy  z a ró w n o  tcyhniiązjiłe jak  i iak 
tycz.nie S p ecja ln ie  w a rto  podk reślić  
d osk on a lą  grę S p ych a ły .

W  dru gim  n itczu  para T ło cz y ń s k i
—  Bą-w oi w ski p o k o n a ła  parę M itie
—  K ukulievic w  4 s e t a d i  3 ;6 , 7 :5 , 
6 :3 , 7 .5 . (yra b y ła  tyni rażeni z n ą tz - 
iiie ła d n ie jsza  i ż y w sza . P o cz ą tk o w o  
Ju gosłow ian ie  by Ii lepsi, z w ła sz cz a  
g ro źn y  ok a  ;ał ‘ się M itic, ro  zporżą - 
i z ą ją e y  d osk on a łym  seiw iserr i n ie­
za w o d n y m  sm eczem . Kukuli.eyic p o ­
c z ą tk o w o  zn aczn ie  u s tę p o w ą ! sw em u  
partnerow d, ale p óźn ie j się  ^ p o d c ią -

c n a ł“ . Z 
Baw7orow sk i, a ie  
prątvje b ezb łęd n ie .

Ryj
grat

W pierw7szym  sec ie  P o la c y  p ro w ą - 
d :ą  3 :1 , ale Ju g os łow ia n ie  o p ą u a w a li 
sy tu a c ję  i p o  ąitizw ykk ’ zagiętą i y a i -  
c e  w y g ra li .-eta 6:-> ' D w li następn e 
w y g ry w a ją  J łoL cy  J;ś, g jg .

W  c z w a rty m , d ecy d u ją cy m  secie 
Loązyla się  bn rdzp  ząyiętr. wałka o 
k a żd eg c  g em a , p rzy czy n i z w y c ię s tw o  
p rzechyla j;', się t() }p j ' jg^jąa, t o  na 
d ru gą  ętrop ę . P o i.rgy  p row a d zą  p o ­
c zą tk o w o  2 :0 , Ju g os łow ia n ie  w y r ó w - 
nttią, a n a stęp n ie  L jp t ) y „ a ją  p ro w a - 
dzejiip  3 :2 , a  pa zdpjj.yciji trz e c ie g o  
gerna przez P o ła k o w  popraw 'ia ją  na 
4 ;L  A tak Poląjcóyy p rzy n osi itp wy 
tow n ą ą ie  ą  parem  p rp w ą^ zg ju e  5 :4 . 
J u g osłow ian ie  nie r e ż v g n u '§  j dtjjżyni 
w.ysitkiem u d a je  im sw  z n ow u  \vy- 
TÓYmać ija 5 :a . O statn ie  a\va g em y , 
sepą i m ecz  w ygry  w  iją  P o ją c y .

w ia ty  na Łotwie
n a  a re n ie  s o r t o w e j

W  s o b o t ę  r o z p o c z ę ło  się w  Ry dze 
sw je to  spora.' p o ls k ie g o  ,na jLotwie 
W którym  b iorą  udział w fcżyśtkie 
is tn ie ją ce  w  Ł o tw ie  o r g a n iz a c je  sp or  
t o w e  p o ls la o . O g ó łe m  w  z a w o d a c h  
1 -A d* .uGctai p o n a d  l,0Q .'zaw odn ików . 
N a  try b u n a ch  z g ro ą t?,.dzili s ię  'w szy ­
s c y  p rzed sta w icie le  k o lon ii polsk ie j 
■w k y d z e , k tórzy  o w a c y jn ie  w ita ii 
p r z y b y łe g o  fta z a w o d y  p o s ia  R. R. w  
Ł o tw ie  piąn. J e iz e g o  K ło p o to w s k ie g o .

C igj-.iw e ,\yy„.ki p ie rw s ze g o  d n i  
z ą w o d o w  p rzed sta w ia ją  sje  im steau - 
j ą c o :

1U0 m etrów  p ań : W o g o lo w ic z ó w -  
na ( R e d u t a " )  —  i3 ,3  —  lflfl p ię r 
trów  d la  p a n ó w : R o ic w ig z  ł ,,R e d u - 
? ! * )  —  l ż , * dysk  p an : K o fożów n a
( ..R e d u ta " )  30 ,80, dysk  p a n ó w : P in - 
kam  w%. M. P ." )  Iń ąt (00 m e­
trów  p a n ó w : V.'incta\v („R e d u ta " )
51, (5 0 0  m etrów  aa.ij.0w: W in ciaw
:,48.

l a p i s y  n a  c l z i ś
G O N . I . N a g r . z ł. 1.000 P ło t y  d la  a 1 B ig  B e n  —  i?. T u ń s k łe g o , 

1. k o n i  D y s ta n s  o k . 240u m  D e d a l  p . C ic h o w s k ie g o ,
B a ta liu s

N A JC IE K A W S ZE  A U D Y C JE :
9.00 N Abożeńśtw o z C pstocU ow y.
12-93 Fożłńe-7 symfuńiczny » Lo- 

dzi,
13,(W „Moje wakacje** — powieść 

Staęeco Doktora.
16.30 „Piosenka legionowa na kwa- 

t,er?e*‘ - r  Błuci^owisko.
Ig.00 Koncert z teatru na wyspie 

w Łazienkach Królewskich.
21.50 Pieśni żołnierskie w wyk. 

Mieczysława Grąniczewskiego i Cho­
ru P. R.

, ,'S

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:
1.45 „Dzieci śląskie w słońcu Pod- 

Ijalą — repoj-iaż.
16.35 A u d y c ją  K qnkursow ra P o lsk ie ­

g o  Itadia. f r ' ' “ ‘ "  > “  "
1^00 S/s Syrms? przybył do New 

Y ork u  —  pogądanka.
18.80 Recital Sylwestra ę ? o s n o w - 

skiego cę ia rp ę t) .
21.10 Z  p ieśn i i p o e z ji s łow ack ich  

aud. iftuzyćzpą.
21.55 P olsk a  m u zyk a  kam eralna.

WARSZAWA U
tS.OO Pieśń, l piosenki po.skic 1600 

Felieton 16.10 łiónce.-i muzyki polskiej. 
16 55 Brpgrąm.

32.0 > „żołnierz w naszej lite’ atu
32 15 Muzyką polska 23.U Pnlsk muzy- y , lekka

ALDYCJE KBoTKOf a LOWE:
34.00 r,ap-' liedt etacji i dziennik. 0.J5 

P ogadw k. fl-Sń .Oo 'u tk i  Boskiej'-' — 
audycja muzyczna. 0.50 ...-święto k.otki

ikię, W Ezęsiocąoy ię'-' 1.45 ..&)! °
Warszawt w i-. 1920" 2.05 ..'Co f'pl"wali 
nssi totnierze" — ciosenki 1920 roku 
3 .i !> Program

  —• • -  w a k s z a  WA5fir I ł p ,a B W ™ '
13.1)0 Kgncert -ozrywkowy 14.05 Parę 

informacji. 14.11 r-i-i sram. 14.15 Koncert 
soli ;t( . 15.lXI Wiadomóśi ■* .portowe. 
15.06 U u  :a talonowa. '■

i.ff) .Piejmy dzięń w lągąch P,0(1
Warszawą". 17.15 Form; c-erc?',
wielkich kompozytorów 18.15': Muzyka 
lekką.

22.00 „Teoria 1 rzeczywistość" — skecz. 
22.15 Muzyka lekka 22.50 Koncert sym­
foniczny.

1’ DYCJE KRÓTKOFALOWE. 
ą4.au Hapowiedź stacji i dziennik. 0.15 

Dzienn.k światowego Związku Polaków 
ż iai , ąpięy. 0.29 rfjuSenki (Chór Dana). 
0.50 , Dozynk." l.oO M izyka polska. 2.00 
Muzyka lekka. 2.20 Utwory Karłow!eza. 
2.50 Program.

hr. P in is k . i K o w ia a ck ., R io  R ita  p . 
E n d e r ó w , D u ża  —  st. P o d k o w a .

• -D N  !. N a g r . z ł. l .a u o  —  d L  4 1. 
i st. o g . i k l . D y s ta n s  o k . 1300 m . 
P ir a n d e l lo  —  p . juOthc, M o u ta r d e  —  
st. Z y g m u w t , A r k a d ia  —  > . M ic h a l ­
s k ie g o  N o u n o u t te  —  p . M ich ą łF k ie -
g o ,  ‘ K oro.*.? —  p . K o t la r e y ę s tó e j,
N itr a t  — n. C ie r p ie k ie j ,  P y s z n a  -  
k s . N a u ru z a , E le a z a r  —  p . T u ń ś k ie -  
g o , F lą m a n d  —  p . C ic f iu w s k ie g o .

G O Ń  3. L a g i .  z ł. 1 .008 -  d la  4 
. i st. Qg. i k l  D y s ta n s  o k . 210Q m . 

ĆSriorgetta -  p . Ł a b ę c k ie j ,  P e rż e u a  
—  st l l i e n a ło w o ,  D e s ir  —  p . W ą s ó w  
sjęie^g, Ś ę s s ie  rrr p  H n f im a n o w e j 

Q P N  i  f a  i\ ą.njDO —  H a n a i-  
c _ p  d la  3 i. c 0 . i k l  D y s ta n s  Dk. 
2200 m . J a g u a r  56,5 —  p  M o r z y c k ie  
g.o, K a m ie ń  —  55 —  p  S c b w ° ;zera , 
E f i o r  64 7 -  p . W o d z iń s k ie g o .

ijPłN i). N ą ^ r . z ł. }  800. - d la  2 1. 
o g . i kl,. D y  ń a n s  o k . l l o o  b . Ł o L u z  

-  P- L i t e w s k ie g o  i M ik k e , K i t t y  —  
p l M ° r p r k i ę g (  K a s t y l ia  ^  p  O l ­
s z o w s k ie g o , Ą lim u lu ! _  i, W r ó b ­
le w s k ie j , G i  ise tte  L u m ie r e  -—  p. 
B t d a e g o ,  O a J o . - - T yt. F o o u ą l « .K a  
P a t r y c ja  —  p . W e r ta n s  i S o n e n b .

G O N  5 N a g r . zi. 1 5H(j —  g p r z e -  
d a ż n ?  j la  4 j. i  st  •#. i  k l. P y s tą u s  
o k . 160fł m :

P e r z e u s  —  st. M ic h a ło w o , D a p i-  
f e r  W i.s o w s k ie g o , M a m u ś  |) —

łAiąso w sk i e g o , I r a ta  -  M ie c z k o w ­
s k ie g o , N o u n o u t te  p . M ic h a ls k ie g o  
N iz  a  —  B u k o w ie c k ie g o ,  „ e s z e ż e  ra z  
—  B u k o w ie c k i  jg n , k ,-r p ń „ . —  K o i -  
la r e w s k ie j ,  S t y l  — C ie r p ic k ie g o  
E ie a z a r  — T u ń s k ie g o .

G O N  7. N agr. i  200 —  d la  3 i. 
o g . i  k l . D y s t ą m  o k . 1600 m  O rn a ­
t u  r r  st. N:. łę c z , F ei sz ek  - -  D y d y ń -  
s k ie g o , K r ó l ó w ?  —  bą y . K r o n e n o e r -  
g  u, R a fa  —  st, W ie r z b n o , A d d i?  
‘ .D cbp —  B u k ó w  sK ich , R a m o n a  IV

d e r  ó w , G r a ł  —  W o d z iń s k ie g o , 
L a g u n a  —  st I w n o , L a u fe r  I I  —  
st. I w n q , J e s ie ń  —  st. L u b ic z .  J o la n  
ta  —  st. K o n in .

G O N . 8. N a g r . z ł. 1.500 -  d ia  3 
1. i st. o g . 1 k l. D y sta n s  on 2.200 n . 
R c y ą l  F o x  **- W r p h lę w s k ie j ,  K lu .c?  
n ik  —  b ą r . K r o n e n lą c rg a  H a g a r  —  
B u d r  go O ld  G i ir l  —  B u k o w s k ie  
g o , R in a ld o  —  E  id e n ' y ,  a o lię  
t t. I w n o , I r ty s z  —  st. L u b .c z .

CHWALISZ OBCE KRAJE
A CZY ZNASZ SWÓJ?

J i g s i e w i c a  p r o w a d z i
w  m e c z u  l e k k o a t l e t y c z n y m  z  N ie m c a m i

W  sob o tę  r o z p o cz ą ł się  na o lim p ij­
sk im  stadi m ie w  B erlin ie  se n sa cy jn y  
m ec  i  lek k oa tle ty czn y  A m e r y k ą  —  
N ie m cy . N a m ęcz  teń p rz y b y ło  p rz e ­
sz ło  70.0CÓ w id zów , c o  je s t  rek erd em  
n a  im p re z ie  lek k oa te ty ezn e j. W  p ier­
w sz y m  d r  iu spodziew an ą p rz e w a g ę  
z d ob y li a m e r y k a n ie , u zy sk u ją c  58 
p u n k tó w , N iem cy  zaś 49  pkt.

10© m , w y b r a ł nak un ity  Joh n son  
A ) ' ł o .5  p rzed  E llerbee ( A )  10.7, 

K , 'scherr ( N )  10.8 i H o rn b erg erem  
(N )  1Ó.9 tsieg 8uo m . p rz y n ió s ł zw y  
c ę s tw o  H arb igow T  w  z n a k om ity m  
c za s ie  1 :5 2 .4  p rzed  A m e r y k a n a m i: 
L eeth a m em  L:53,3 faoi-ckem  1 :53 ,4  i 
N ie m ce m  B ich b e rg e re m  1 :5 4 ,2 . N a 
1580 m . z w y c ię ż y ł A m ery k a n in  F e n - 
ske 3 :53 ,6  p r .  i  N iem cam i: M eh l­
h ose  3 ;5C .2 , k o e r t in g e m  3 :5 6 .4  i 
Ą ą ię ry k ą ń iu em  R ó iep u t £ .5 6 .8 . D w a

p ierw sze  m ie js c a  w sk ok u  o tyczce  
za ję li bezk on k u ren cy jn i A m c r y ^ ą - 

ę : W a r m jr d a j,,  sk u tzy l 4 °.’t orzed  
Y a r o ffe m  4 :1 5  i N iem cam i 3 ) 
H a u n z .e ick e l 3 .80 , 4) H a rtm J n  3 .81 
W  tró jsk p k u  w y g ra li N ie m cy  1 ) K o -  
u -atsch ek  I4.G1, 2 ) W oeili.-et 14 54. 
A m ery k a n in  i\ c it  u z js k a l ' 14.35 a 
je g o  lo d a k  N eli 13.52. S z a t  d ysk iem  
w j g r a l N iem iec S ch ro e d e r  5G ,!9 . 2 ) 
L e v y  ( A )  49.98, 3 )  L a m p ert  ( N j  
19.61, 4> S c .  a r  ( A )  47.51. IV szt i -  
fe c it  4 X  100 m. z w yc: c ż y  Ją A m e r y ­
ką 40 sek . urzed  N ien jcan ij 4u .3.

R ów n o cz e śn ie  d ru g a  rep rezen tą c ja  
N iem iec ro z e g r a ła  w  B ru k seli m ecz 
lek k o a t le ty cz n y  z B e lg ią . W  p ie rw ­
szym  dniu ia 7 krnku ren c-y j b e lg o -  
w ie  \vj g r  di ty lk o  iedną n a  800 m. 
p rz ez  M o s ie r ta . N iem cy *  p row a d z ą  
49:8.8 pki.

M a  ( r a s i e  2 1 - 0 0  k i m .
r o z e g r a  się ra id  m o t o c y k lo w y

W s o b otę  o  gc*lz  14 -ej od byt się 
w  W a rsza w ie  s ia rt 8 -g o  p atrolów  Igo  
ra id u  m o to cy k lo w e g o  szlak iem  M a r ­
sza łk a  P iłsudsk ieg- R aid  ten p rz e - 
{jiegnip  ca łą  p ra y .ie  P olsk ę  na trasie 
d łu g ośc i 2800 k im . S y g n a ł s ta r to w y  
by ł jed n o - teśi.ie sy g n a fem  d o rozp o- 
ćąęoja  p ró b y  szy bk ośi i p ła sk ie j na  1 
k ilom etrze . " P r ó b -  tą od b y ła  się  na 
szosie  \V 'ląn ow sk iej. \Vyńiki óąir 
g n it to  n a stęp u ją ce :

W  kategorii m a szyn  p o je d y n ­
c zy ch  p i e i w m  m ie jsce  zą ją ł S z cz a - 
AYlA^kł w t ó  i -ć s ią ) , o s ią g a ją :  12.0 
kim, g o d z ., 2) M a k sy m o w icz  (W ile ń - 
sk e  T  C .) 119 k lm /g o d z ., 3) R e rk o w - 

(Ł ód zk i K. ,1 ) 117 k lm /g o d z ., 
. I *. *  Jan (lY K S  L egia ) 108 
k lm /g o d z ., 5) f-a lk ow sM  (Z . ! G d y -

n u )  107 k lm /g o d z ., 6) Jakubow ski 
(P - K. M-) 107 k lm /g o d z ., 7) Bi<r- 
l-acki fW KS L eg ia ) 105 k lm /g o d z ., 
K K ubiak (\\'KS L eg ia ) ' 104 
K fm /gcd z .

W  k ateg orii m aszyn  z w ózkam i 
n ó jw ,ęk szą  s z y b k o ść  o s iąg n ą ł Ali - 
- in łk iew ii.^  112 ktRj/gpdz.', ’ ’/ ) S za ł- 
k iew  cz  (f .ód z k i K, ! « . )  07 k im ,g o d z ., 
3 ) p ln t. YFinikowski (W K S  Z e g rze ) 
91 * Im g o d z ., 4) p łut. G a w ry lu k
.(W K S L e g io n o w o ) 9 ’  k łm /g o d ;. ,  ;>) 
kpt. Ku' kow sk i (C en trp m  W js z k  
B roni I\ -ic.) ■} Id m /g o d i ..  6) por. 
B og u ck i (W K S  Zee,rz<) BI k im /g ó d z ., 
7) st. aieti. Jcrzewskii (W K S  B y# 
g o s z c z )  90 k lm /g od z '., 8 ) p or. Jak i- 
irow icz  (W K S  L eg ia ) 89 k lm /g o d z .
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D y n i s i a  B l U c h e r a
jako protest przeciw zawieszeniu brom

M O S K W A  13 8 . W  t u t e j s z y c n  
k o ł a c n  d o b r z e  p o i m o r m o w a n y c h  
m ó w i  s ię  o  t y m ,  iż  m a r s z a ł e k  B l i i -  
c h e r  j e s t  b a r d z o  n i e z a d o w o l o n y  z  
w y n i k ó w  u g o d o w e g o  z a ł a t w i e ­
n i a  z a t a i g u  s o w ie c k o  -  j a p o ń s k i e ­
g o . K o ł a  t e  n i e  w y k l u c z a j ą  e w e n -  
t u a m o ś c i ,  ż e  m a r s z a ł e k  B l i i c h e r  
p o d a  s i ę  d o  d y m i s j i ,  b y  w  t e n  s p o ­
s ó b  z a p - o f e s t o w a ć  f e  s w e j  s t r o n y  
p r z e c i w k o  i n t r y g o m  W o r o s z y ł o w a  
i  L i t w i n o w a  w  o d n t o s i e n i u  d o  w o ­
d z a  a r m i i  d a l e k o w s c h o d n i e j .  A c z ­
k o l w i e k  r o z e j m  z o s t a ł  z a w a r t y ,  
w o j s k a  s o w i e c k i e  w  a a l s z y m  c i ą ­
g u  t r w a j ą  w  p e ł n y m  p o g o t o w i u  
b o j o w y m  n a  s w o ic h  p o s t e r u n ­
k a c h .

Tajny układ wojskowy 
Chin z Z.S-rt.R.

P o d c z a s  d z i a ł a ń  w o j e n  i y c h  n ą  
p o g r a n i c z u  s o w ie c k o  -  m a n d ż u r ­
s k i m  m a r s z a ł e k  C z a n g  -  K a i  -  
C z e k  p r z e s ł a  ł m a r s z a ł k o w i  B l i i -  
c n e r o w i  d e p e s z ę ,  w  k t ó r e j  w s k a ­
z y w a ł  na k o n i e c z n o ś ć  w s z c z ę c i a  
wspólnej a k c j i  a n t y j a p o ń s k i t j .  D e  
peszą ta, j a k  p o d k r e ś l a j ą  w  m i a - ’ 
nodajnych k o ł a c h  j a p o ń s k i c h ,  
ś w ia d c z y  o  n i e z w y k l e  ś c i s ł y c h  
s t o s u n k a c h ,  ł ą c z ą c y c h  r z ą d  w  H a n  
kou z. S o w i e t a m i  o r a z  z d a j ą  s i ę  
potwierdzać p o g ł o s k '  o i s t n i e n i u  
t a j n e g o  u k ł a d u  w o j s k o w e g o  p o ­
m i ę d z y  C h i n a m i  a  Z ,  S .  R .  R .

W ym owa pustych miejsc
O d b y w a j ą c a  s i ę  o b e c n i e  d r u g a  

s e s j a  R a d j  N a j w y ż s z e j  Z S R R  u -  
j a w n i ł a  s z e r e g  l u k  w  s k ł a d z i e  o -  
s o b o w y m  t.- z w .  p a r l a m e n t u  s o ­
w i e c k i e g o .

Z  w y b i t n y c h  o s o b i s t o ś c i  s o w i e c ­

k i c h  n i e  b i o r ą  u a z i a ł u  w  o b r a d a c n  
o b y d w a j  z a s t ę p c y  p r e m i e r a  M o ł o -  
t o w a  —  C z u b a r  i  K o s i o r .  R ó w n i e ż  
j e s t  n i e o b e c n y  b .  p r e z y d e n t  U k r a ­
i n y  S o w i e c k i e j  —  P i e t r o w s k i j .  
B r a K u j e  b .  k o m i s a r z y  l u d o w y c h :  
r o l n i c t w a  —  E i c h e ,  t r a n s p o r t u  
w o d n e g o  —  P a c h o m o w a ,  k o m u n i ­
k a c j i  —  B a k u l h i a  o r a z  z a s t ę p c y  
k o m i s a r z a  c i ę ż k i e g o  p r z e m y s ł u  —  
Z a w i e n a g i n a ,  a  t a k ż e  z a s t ę p c y  
k o m i s a r z a  k o i e i  K u c h a r k i n a  
S z c z e g ó l n i e  d u z o  p u s t y c h  m i e j s c  
w y k a z u j ą  k r z e s ł a  w y z n a c z o n e  d l a  
c z ł o n k ó w  R a d y  N a j w y ż s z e j ,  w y ­
b r a n y c h  z  U k r a i n y  S o w  i e c k i c j .  
N i e o b e c n i  s ą  ( j w a j  d a w n i  „ w i c e -  
p i  e n  > e r z y “  U k r a i n y  S o w i e c k i e j  —  
S u c h o m l i n  i T i a h n i b i d a ,  o s t a t n i  
w i c e p r e m i e r  U k r a i n y  S o w i e c k i e j  
—  M a r c z a k  i d a w n y  K o m is a -  z 
s p r a w , w e w n ę t r z n y c h  r e p u b l i k i  u -  
k r a i ń s k i e j  —  L e p l e w s k i  J e d e n  z  
u k r a i ń s k i c h  c z ł o n k ó w  R a d y  N a j ­
w y ż s z e j  F e s e n k o ,  n a c z e l n y  d y r e k ­
t o r  t r u s t u  w ę g l o w e g o  w  Z a g ł ę b i u  
D o n i e c k i m  z n a j d u j e  s i ę  w  w i ę z i e ­
n i u ,  o c z e k u j ą c  n a  w y k o n a n i e  w y  ­
r o k u  ś m i e r c i .

Czystka wśród 
wojskowych

Z  ł a w  p o s e l s k i c h  z n i k n ę l i  r ó w ­
n i e ż  w y b i t n i  o f i c e r o w i e  a r m i i  c z e r  
w o n e j ,  a  w ś r ó d  n i c h  m a r s z .  Jegór 
r o w ,  a d m i r a ł o w i e :  D u s z e n o w  i
W i k t o r ó w ,  d o w ó d c y  o k r ę g ó w  w o j  
s k o w y c h :  b i a ł o r u s k i e g o  —  B i e ­
l ó w ,  l e n i n g r a d z k i e g o  —  D y b i e n  ■ 
k o ,  n a d w o ł ż a ń s k i e g o  J e f r e m o w ,  

z a k a u k a s k i e g o  —  K u j b y s z e w ,  j a k  
r ó w n i e ż  n i e o b e c n y  b y ł  d o w ó d c a  
w o j s k  o k r ę g u  p r z y m o r s k i e g o  n a  
D a l e k i m  W s c h o d z i e  —  M ic h a *  L e -  
w a n d j w s k i .

Z a z n a c z y ć  n a l e ż y ,  ż e  w e d ł u g  
a r t .  3 4  k o n s t y t u c j i  s o w i e c k i e j ,  p o ­
s ł o w i e  k o r z y s t a j ą  z  p r z y w i l e j u  
n i e t y k a l n o ś c i ,  j e d n a k  p a r l a m e n t  
s o w i e c k i  d o t y c h c z a s  n i e  p o w z i ą ł  
^ a d n e j  u c ' / w a ł y  o  w y d a n i u  k t ó r e ­
g o k o l w i e k  z  p o s ł ó w  i  o  l o s a c h  n i e ­
o b e c n y c h  d e p u t o w a n y c h  p r e z y ­
d i u m  R a d y  N a j w y ż s z e j  u p a r c i e  
m i l c z y .

Ocalałej Kelnerce a m p u to w an o  obie nogi

1 2  z w ę g l o n y c h  z w ł o k
pod szczątkami roztrzaskanego samolotu

B E R L I N ,  1 3 . 8 . W s t r z ą s a j ą c a  
k a t a s t r o f a  c z e s k i e g o  a u m o l o f u  
k o m u n i k a c y j n e g o  p o c i ą g n ę ł a  z a  
■sobą ś m i e r ć  n i e  1 1  j a k  p i e r w o t ­
n i e  d o n o s z o n o  ( p a t r z  s t r .  2 ) l e c z  
1 6  o s ó b .

O to  s z c z e g ó ł y  t r a g i c z n e g o  w y ­
p a d k u :

S a m o l o t  w y s t a r t o w a ł  i z i ś  o 
9 - e j  r a i w  z  P r a g i ,  l e c ą c  p r z e z

S t r a s b u r g a  d o  P a r y ż a .  Na p o k ł a ­
d z i e  s a m o l o t u  z n a j d v w a l o  o i ę  1 7  
o s ó b .  1 3 - tu  p a s a ż e r ó w  i  4 - c h  
c z ł o n k ó w  z a ł o g i  ( p i l o t ,  m e c h a ­
n i k ,  r a d i o t e l e g r a f i s t a  i  k e l n e r ­
k a ; .  S p o ś r ó d  p a s a ż e r ó w  8- u  u -  
d a w a ł o  s i ę  d o  S t r a s b u r g a ,  a  r e s z  
t a  d o  P a r y ż a .

Z g o d n i e  z  r o z k ł a d e m  j a z d y  s a ­
m o l o t  l ą d o w a ć  m i a ł  w  S t r a s b u r -

M a n e w ry niem ieckie będą

Demonstracją sił Rzeszy
L s p a k a ja ja c e  w y ja ś n ie n ia  B e r l in a

L e k a r z  z  K a t o w i c

^ m a r ł  n a  u d a r  s e r c a
p o d c z a s  w y c ie c z k i  w  T a t r a c h

Z A K O P A N E  1 3 . 3 . W  p ią te k . ,  
12  b m .  o k o ł o  g o d z .  16 w y d a r z y ł  
s i ę  w  T a t r a c h  z n o w  ś m i e r t e l n y  
w y  p a d e k ,  k t ó r e g o  o f i a r ą  p a d i  d r  
J ó z e f  W e i r b e b o r ,  l e k a r z  z  K a t o ­
w i c ,  l i c z ą c y  5 4  l a t .  W  t y m  w y p a d ­
k u  z g o n  n a s t ą p i ł  s k u t e k  u d a r u  
'e r c a .

Dr. W e i n h e b e r  s z e d ł  w  t o w a r z y  
s o w ie  p e w n e j  t u r y s t k i  n a  M i ę g u ­
s z o w i e c k a  p r z e ł ę c z  p o d  C h ł o p ­
k i e m ,  w p e w n y m  m o m e n c i e  d o s t a ł

a t a k u  s e r c o w e g o  i  z m a r ł .  T o w a r z y  
s z k a  w y c i e c z k i  p o  s t w i e r d z e n i u  
z g o n u  z e s z a  n i ż e j  i  z a a l a r m o w a ł a  
o k r z y k a m i  t u r y s t ó w ,  b ę d ą c y c h  
n a d  M o r s k i e m  O k i e m ,  k t ó r z y  p o ­
s p i e s z y l i  j e j  z  p o m o c ą  i  s p r o w a ­
d z i l i  d o  M o r s k i e g o  O k s

Z w ł o k i  ś .  p. d r  W e i n h t b e r a  
z n i o s ło  d z i ś  T a t r z a ń s k i e  O c h o t n i ­
c z e  P o g o t o w i e  R a t u n k o w e  d o  M o r  
s k i e g o  O k a ,  s k ą d  p r z e w i e z i o n o  j e  
d o  Z a k o p a n e g o .

K a t a s t r o f a  n a  ś l e p y m  t o r z e
1 z a b i t y  — 5 c ię ż k o  ra n n y c h

S T A N l S Ł y  W Ó W , 1 3 . 8 . D z i ś  
o sOde. 3 - e j  n a d  r a n e m  p o c i ą g  
pospieszny -  t o w a r o w y  , z d ą ż a j ą ­
cy z e  S t a n - s ł a w o w a  d o  L w o w a ,  n a  
s t a c j i  Ż u r a w n o  —  N o w o s i e l c e  
w j e c h a ł  n a  ś l e p y  t o r ,  s k u t k i e m  
c a e g o  n a f t ą r o i ł a  k a t a s t r o f a .

W  w y n i k u  k a t a s t r o f y  j e d n a  o -  
s o b a  z  o b s ł u g i  p o c i ą g u  z o s t a ł a  
z a b i t a ,  d w i e  c i ę ż k o  r a n n e  i  3 - c h  
k o l e j a r z y  l ż e j  r a n n y c h .  R a n n y c h  
p r z e w i e z i o n o  d o  s z p i t a l a  w  S t a ­

n i s ł a w o w i e .  N a  m i e j s c e  w y j e c h a ­
ł a  k o m i s j a  s ą d o w o  - l e k a r s k a .

B E R L I N ,  1 3 . 8 . N i e m i e c k i e  k o ­
ł a  p ó ł o f i c j a l n e  i n t e r p e l o w a n e  w 
s p r a w i e  p o g ł o s e k  o  m o b i l i z a c j i  
r e z e r w i s t ó w  p u b l i k u j ą  u s p o k a j a ­
j ą c e  w y j a ś n i e n i a ,  z e  c h o d z i  t u  
j e d j  n i e  o  m a n e w r y ,  k t ó r e  w  p e w ­
n y m  s e n s i e  b ę d ą  d e m o n s t r a c j ą  
n i e m i e c k i e j  s i ł y  z b r o j n e j .

J e d n a k  ja K  d ł u g o  l o r d  R u n c i -  
t n a n  p r z e b y w a  w  P r a d z e ,  R z e s z a  
—  z d a n i e m  d o b r z e  z w y k le  p o i n ­
f o r m o w a n y c h  k ó ł  n i e  p o d e j m i e  
ż a d n e j  m i s j i .  U d z i a ł  r e z e r w i s t ó w  
w  m a n e w r a c h  k o ł a  n i e m i e c k i e  
t ł u m a c z ą  t y m ,  ż e  d o p i e r o  o b e c ­
n i e  N i e m c y ,  p o  w p r o w d z e n i u  o - 
b o w i ą z k o w e j  s ł u ż b y  w o j s k o w e j ,  
d y s p o n u j ą  o d p o w i e d n i ą  i l o ś c i ą  
w y s z k o l o n y c h  r e z e r w .

W y j a ś n i e n i e ,  ż e  o b e c n e  m a n e ­
w r y  n i e m i e c k i e  m a j ą  b y ć  d e m o n ­
s t r a c j ą  s i ł  m i l i t a r n y c h  R z e s z y ,  
w y d a j e  s i ę  b y ć  s ł u s z n e .  B y ć  m o ­
ż e ,  że j e s t  t o  s p o s ó b  w y w a r c i a  
p e w n e g o  n a c i s k u  n i e  t y l k o  n a  
C z e c h o s ł o w a c j ę ,  l e c z  r ó w n i e ż  n a  
l o r d a  R u n c i m a n a .

ParyJ. przyjmuje wersję 
oficjalną

P A R Y Ż ,  1 3 . 8 . R z ą d  f r a n c u s k i  
w  w i d o c z n y  s p o s ó b  s t a r a  s i ę  u -  
m n i e j s z y ć  z n a c z e n i e  a l a r m u j ą ­
c y c h  p o e ł o s e k  n a  t e m a t  m a n i f e ­
s t a c j i  w o j s k o w y c h  w  R z e s z y .  
„ L e  P e t i t  P a r i s i e n " ,  z b l i ż o n y  d o

Q u a i  <ł‘O r s a y  z a o p a t r u j e  z n a k i e m  
z a p j  t a n i a  w i a d o m o ś ć  z L o n d y n u  
o  r z e k o m e j  d t m a r c h e  c h a r g e  
d ‘a t f a i r e s  b r y t y j s k i e g o  w  B e r h -  ‘ 
n i e  w  s p r a w i e  j e s i e n n y c h  w r e l  
k i c h  m a n e w r ó w  n i e m i e c k i c h .  1 
D z i e n n i k i ,  z b l i ż o n e  d o  r z ą d u  
p r z e d s t a w i a j ą  w i a d o m o ś c i ,  n a d -  . 
c h o d z ą c e  z  L o n d y n u  w  t e j  s p r a ­
w i e  j a k o  p r z e s a d n e ,  j a k k o l w i e k  
p r z y z n a j ą ,  ż e  T r z e c i a  R z e s z a  j e s t  
w  t r a k c i e  o l b r z y m i c h  p r z y g o t o  
w a ń  w o j e n n y c h .

S p r a w ą  z b r o j e ń  n i e m i e c k i c h  z a  
p ą  s i ę  t e ż  w  a r t y k u l e  w s t ę p n y m  
„ L e  T e m p s “ , k t ó r y  o ś w i a d ­
c z a :  K ie d y  p r a s a  a n g i e l s k a  p o ­
d a j e ,  ż e  r z ą d  n i e m i e c k i  j e s t  w  
• p r z e d e d n i u  c a ł k o w i t e j ,  c z y  t e ż  
c z ę ś c i o w e j  m o m i i z a c j i ,  g d y  o g ł a ­
s z a  s i ę ,  ż e  d z i e s i ą t k i  t y s i ę c y  r o ­
b o t n i k ó w  p r a c u j e  g o r ą c z k o w o  
p r z y  b u d o w i e  f o r t y f i k a c j i ,  g d y  
p o d a j e  s i ę ,  i ż  r e z e r w i ś c i  n i e m i e c ­
c y  z o s t a l i  p o w o ł a n i  p o d  b r o ń ,  to  
z w y k ł y  c z ł o w i e k  s k ł o n n y  j e s t  w i ­
d z i e ć  w  t y m  w s z y s t k i m  d o w ó d ,  ż e  
r z ą d  R z e s z y  p o w z i ą ł  d e c y z j ę  o d ­
w o ł a n i a  s i ę  d o  u ż y c i a  s i ł y  z b r o j ­
n e j .  T o  t e ż  —  o ś w i a d c z a  k a t e g o ­
r y c z n i e  „ L e  T e m p s "  -  n a l e ż y  
p r z e s t r z e c  o p i n i ę  p u b l i c z n ą  p r z e d  , 
• n e r w o w o ś c ią ,  k t ó r e j  f a k t y  b y n a j -  i 
m n i e j  n i e  u s p r a w i e d l i w i a j ą .  D o  j 
t e j  P o r y  n i e  m a  ż a d n e j  o f i c j a l ­
n e j  w i a d o m o ś c i  a n i  o  d e m a r c h e

'b r y t y j s k i e j  w  B e r l i n i e ,  a n i  o 
p r z y g o t o w a n i a c h  w o j e n n y c h ,  t r z e  
■ba p r z y j ą ć  j a k o  j e d y n e  w y j a ś n i e ­
n i e  t e g o ,  c o  s i ę  d z i e j e  —  w e r s j ę  
o f i c j a l n ą ,  a  m i a n o w i c i e ,  ż c  c h o ­
d z i  t u  t y l k o  o  w i e l k i e  m a n e w r y .

Odezw? związku oficerów
P R A G a ,  1 3 . 8 . O d e z w a  z w i ą z ­

k u  o f i c e r ó w  c z e s k o s ł o w a c k i c h ,  o -  
g ło 3 z o n a  w  o r g a n i e  t e g o  z w i ą z k u  
„ D u 3t o j n i c k e  L i s t y " ,  s k i e r o w a n a  
p r z e c i w k o  u s t ę p s t w o m  w o b e c  
m n i e j s z o ś c i ,  w y w o ł a ł a  z a g r a n i c ą  
t a k  n i e k o r z y s t n e  w r a ż e n i e ,  ż e  
r z ą d  c z e s k i  w i d z i a ł  s i ę  z m u s z o ­
n y m  d o  z a j ę c i a  s t a n o w i s k a ,  w  
d n i u  d z i s i e j s z y m  o g ł o s z o n o  ż e  
p o n i e w a ż  z w i ą z e k  o f i c e r ó w  j e s t  
o r g a n i z a c j ą  a p o l i t y c z n ą ,  p r z e t o  
m ie  m i a ł  p r a w a  p u b l i k o w a ć  e u u n  
c j a c y j  p o l i t y c z n y c h .  Z  t e g o  p o ­
w o d u  m i n i s t e r s t w o  o b r o n y  n a r o ­
d o w e j  p o l e c i ł o  p o c i ą g n ą ć  d o  o d '  
p o w i e d z i a l n o ś c i  w i n n y c h  u k a z a ­
n i a  s i ę  t e j  o d e z w y .

g u ,  o g o d z ,  1 1 - e j  r a m o . G d y  o t e j  
g o d z i n i e  s a m o l o t  n i e  w y l ą d o w a ł ,  
z a r z ą d  l o t n i s k a  w  S t r a s b u i g u  
z w r ó c i ł  s i ę  d o  n i e m i e c k i c h  w ł a d z  
g r a n i c z n y c h  z  p r o ś b ą  o w s z c z ę ­
c i e  p o s z u k i w a ń  s a m o l o t u .  S z c z ą t ­
k i  s a m o l o t u  z n a l e z h m o  K o ło  m i e j ­
s c o w o ś c i  O b e r k i r c h .  J a k  d o t y c h ­
c z a s  s t w i e r d z o n o ,  s a m o l o t  u d e ­
r z y ł  w  s t o k  g ó r y -  p i z y  c z y m  n a ­
s t ą p i ł a  e k s p l o z j a  z b i o r n i k ó w  b e n  
z y n y  i  p o ż a r .  1 6  o s ó b  p o i n o s l o  
ś m i e r ć .  Z w ę g l o n e  i z m a s a k r o w a ­
n e  z w ł o k i  s ą  t r u d n e  d o  r o z p o z ­
n a n i a .  O c a l a ł a  t y l k o  k e l n e r k a  p o  
k ł a d o w a ,  k t ó r a  o d n i o s ł a  j e d n a k  
b a r d z o  c i ę ż k i e  p o p a r z e n i a

J a k  p r z y p u s z c z a j ą ,  p o w o d e m  k a . 
t a s t r o f y  b y ł o  o g r a n i c z e n i e  w i ­
d o c z n o ś c i ,  g d y ż  t r a s ę  l o t u  w  t y m  
m i e j s c u  z a l e g a ł a  g ę s t a  m g l a .  0 -  
s t a t n i  m e l d u n e k  r a d i o s t a c j i  p o ­
k ł a d o w e j  b y ł  z g o d z i n y  1 1.0 2  i  d e  
n o s i ł ,  ż c  s a m o lo t ,  z m u s z o n y  j e s t  
z e j ś ć  z  w y s o k o ś c i  3 0 0 0  m t r  n a  
1 .5 0 0  m t r .

K a t a s t r o f a l n e  u d e r z e n i e  w  
s t o k  g ó r y  n a s t ą p i ł o  o g o d z .  1 1 .1 5 .

W s z y s c y  p a s a ż e r o w i e ,  k t ó r z y  
p o n r e ś h  ś m i e r ć  w  k a t a s t r o f i e  
c z e s k i e g o  s a m o l o t u  b y l i  c u d z o ­
z i e m c a m i .

S p o ś r ó d  p a s a ż e r ó w  12  p a s a ż e ­
r ó w  p o n i o s ł o  ś m i e r ć  n a  m i e j s c u ,  
z a ś  4  z m a r ł o  n a  s k u t e k  o d n i e s i o ­
n y c h  r a n .  Z w ł o k i  1 2  p a s a ż e r ó w  
s ą  z w ę g l o n e .  K d , n e r c e ,  K t ó r a  j e ­
d y n a ’ u s z ł a  z  ż y c i e m  z  k a t a s t r o ­
f y ,  a m p u t o w a n o  o b i e  n o g i .

P i l o t e m  s a m o l o t u  c z e s k i e g o ,  
b y ł  j e d e n  z  n a j s t a r s z y c h  c z e s k i c h  
p i l o t ó w  k o m u n i k a c y j n y c h  B r a b e -  
n e c ,  k t ó r y  l a t a ł  n a  c z e s k i c h  l i ­
n i a c h  o d  1 9 2 3  r .  i  p r z e l e c i a ł '  j u ż  
p r z e s z ł o  m i l i o n  k i l o m e t r ó w .

S p o ś r ó d  o f i a r  K a t a s t r o f y  z i d e n  
t y f i k o w a n o  d o t y c h c z a s  2  A m e r y ­
k a n ó w ,  4  N i e m c ó w  i  3  C z e c h ó w .

-x-
1 0  r e z y d e n t ó w  k r ó l e w s k i c h

r z ą d z i ć  b ę d z i e  R u m u n ią

Krwawe potyczki w Palestynie
A r a b o w i e  chcą z d o b y ć  25 t y s .  d o l a r ó w

I
prace rady miejskie/ Baranowicz

W I L N O  1 3 . 8 . W  i m i e n i u  k o ł a  
r a d n y c h  c h r z e ś c i j a n ,  w  z w i ą z k u  
z  t r z y k r o t n y m  z e r w a n i e m  p r z e z  
ż y d ó w  p o s i e d z e ń  r a d y  m i e j s k i e j  w  
B a r a n o w i c z a c h ,  d r ,  F i u t o  z ło ż y ł  
n a s t ę p u j ą c ą  d e k l a r a c j ę :

„ K o ło  ż y d o w s k ie "  p o  r a z  t r z e c i  
d e m o n s t r a c y j n i e  o p u s z c z a  s z r y w a  
z e b r a n i e  b u d ż e t o w e  r a d y  m i e j s k i e j  
w  w a lc e  o  s w o je  r y t u a l n e  c e le .  P a ­
n o w ie  c i p r z e c h o d z ą  p o n a d  i n t e r e ­
s a m i  m i a s t a  j a k o  c a ło ś c i  d o  p o r z ą d ­

k u  d z i e n n e g o ,  w i ę c e j  n a w e t ,  b o  
n i e  d o p u s z c z a ją c  d o  u c h w a l e n i a  b u -  
*fżW.u św ia d o m ie  i c e lo w o  d z ia ła ją  
n a  s z Ł c o ę  m i a s t a ,  w  k t ó r y m  i z k t ó ­
r e g o  ż y j ą .  W  z w i ą z k u  z  t y m :

I )  ^ w r a c a m y  u w a g ę  s p o łe c z e ń ­

s t w a  c h r z e ś c i j a ń s k i e " . !  na podobnie 
w r o g ie  i  w r ę c z  s z k o d l iw e  zachowa­
n ie  s ie  ż y d ó w

2 ) w z y w a m y  z a r z ą d  m i a s t a  do 
w y k o r z y s t a n i a  (o d p o w i e d n !e,”:o p r z e  
p i s u  p r a w n e g o  i z w r ó c e n i a  s i ę  do 
w ła d z  p a ń s t w o w y c h  o  u k a r a n i e  ra­
d n y c h ,  u c h y l a j ą c y c h  s i ę  s y s t e m a ­
t y c z n ie  o d  b r a n i a  u d z i a ł u  w  p o s i e ­
d z e n ia c h  r a d y ,

3 )  a p e l u j e m y  d o  w ł a d z  p a ń s t w o ­
w y c h  o  w z ię c i e  n a s  w  o b r o n ę  p rz e z 1

| p o d o b n y m  p o s t ę p o w a n ie m  sp o łe ­
c z e ń s tw a  ż y d o w s k ie g o ."

D e k l a r a c j a  p o w y ż s z a  p r z y j ę t a  
z o s t a ł a  p r z e z  r a d n y c h  c h r z e ś c i j a n  
m i a s t a  B a r a n o w i c z ,  a  w y ł o n i o n a  
d e l e g a c j a  i n t e r w  e n i o w a ł a  w  t e j  

s p r a w i e  u  s t a r o s t y .

L O N D Y N ,  1 3 . 8 . T e r r o r  w  P a ­
l e s t y n i e  t r w a  z  n i e s ł a b n ą c ą  s i ł ą .  
Ś m i a ł y  n a p a d  d o k o n a n y  w  b i a ł y  
d z i e ń  n a  b a n k  B a r c l a y ‘a  w  N a -  
p l u s  d o w o d z i ,  ż e  t e r r o r y ś c i  z  j e d ­
n e j  s t r o n y  z a c z y n a j ą  o d c z u w a ć  
b r a k  f u n d u s z ó w ,  z  d r u g i e j  s t r o ­
n y  n i e  z a m i e r z a j ą  z a p r z e s t a ć  
s w e j  d z i a ł a l n o ś c i ,  n a  k t ó r ą  d o  
k o ń c a  r o k u  c h c ą  z d o b y ć  2 5 .0 0 0  
f u n t ó w  s z t e r l i n g ó w .

W  P a l e s t y n i e  p a n u j e  p r z e k o ­
n a n i e ,  ż e  n a  s z e r o k o  z a k r o j o n e  o -  
p e r a c j e  p a r t y z a n c i  n i e  m o g ą  s i ę  
z d o b y ć ,  g d y ż  p o  c a ł y m  k r a j u  r o z ­
m i e s z c z o n o  o b e c n i e  s i l n e  o d ­
d z i a ł y  w o j s k o w e ,  k t ó r y m  o s t a t n i o  
u d a ł o  ś i ę  r o z b i ć  s z e r e g  o d d z i a ­
ł ó w  p a r t y z a n c k i c h .  W  P a l e s t y n i e  
p a n u j e  o p a w a ,  ż e  a k t y w n o ś ć  t e r r e  
r y fe tó w  p ó j d z i e  o b e c n i e  w  k i e ­
r u n k u  z a m a c h ó w  i n d y w i d u a l ­

n y c h .
W  c i ą g u  o s t a t n i c h  4 8  g o d z i n  

d o s z ł o  d o  c z t e r e c h  s t a i ć  m i ę d z y  
w o j s k i  ;m  i  p a i  t y z a n f a m .  O g ó ­
ł e m  z a p i t o  8 t e r r o r y s t ó w .  W  J e ­
r o z o l i m i e  t e r r o r y ś c i  p o d p a l i l i  
b u d k ę  d r ó ż n i k a  k o l e j o w e g o ,  a  n a ­
s t ę p n i e  z d e m o l o w a l i  s t a c j ę  k o l e ­
j o w ą  S i b n a  n a  g ł ó w n e j  l i n i i  k o ­
l e jo w e j ’ P a l e s t y n a  —  E g i p t .  N a  
p o ł u d n i e  o d  R e d e r y  u z b r o j o n e  
b a n d y  n a p a d ł y  n a  p l a r t a c j e  p o ­
m a r a ń c z y .  O s a d n i k o m  p r z y s z ł a  z 
p o m o c ą  g r u p a  r e z e r w o w y c h  p o ­
l i c j a n t ó w  ż y d o w s k i c h .  N a p a s t n i ­
c y  p o n i e ś l i  s t r a t y . *  J e d e n  p o l i ­

c j a n t  z o s t a ł  c i ę ż k o  r a n n y .
Ż y d o w s k i  h a n d l a r z  j a r z y n  z o ­

s t a ł  z a s t r z e l o n y  p r z p z  n i e z n a ­
n y c h  s p r a w c ó w  w  c e n t r u m  J e ­
r o z o l i m y .  V.' J a f f i e  t ł u m  A r a b ó w  
u s i ł o w a ł  z l i n c z o w a ć  Ż y d a ,  k t ó r y  
s t r z e l i ł  d o  p r z e j e ż d ż a j ą c e g o  m o ­
t o c y k l i s t y .  P o  d o k o n a n i u  z a m a ­
c h u  n a p a s t n i k  u s i ł o w a ł  z b i e c  w  
k i e r u n k u  p r z j  s t a n i .  P o l i c j a  u r a ­
t o w a ł a  g o  p r z e d  r o z j u s z o n y m  
t ł u m e m .  O f i a r a  n a p a d u  j e s t  c i ę ż ­
k o  r a n n a .

D o  s z p i t a l a  r z ą d o w e g o  w  O a f -  
f i e  t e r r o r y ś c i  o d d a l i  w c z o r a j  k i l ­
k a  s t r z a i ó w ,  r a n i ą c  p a c j e n t a  A -  
r a b a .  R ó w n i e ż  o s t r z e l a n o  g r u p ę  
Ż y d ó w , o d p r a w i a j ą c y c h  m o d ły  w  
m a l e j  d r e w n i a n e j  s y n a g o d z e  n a  
p e r y f e r i a c h  T e l - A j d y u .  D w ó c h  
Ż y d ó w  z o s t a ł o  r a n n y c h .  R e z e r ­
w o w i  p o l i c j a n c i  ż y d o w s c y  o d p a r ­
l i  n a p a s t n i k ó w .  $

M a rs z. Balbo
u Hitiera

B E R L I N  1 3 . 8 . K a n c l e r z  H i t l e r  
p r z y j ą ł  d z i ś  p o p o ł u d n i u  w  s w e j  
w i l l i  g u b e r n a t o r a  g e n e r a l n e g o  
L ib i i  m a r s z a ł k a  B a ib o  i z a t r z y m a ł  
g o  n a  h e r b a c i e .  P o d c z a s  a u a i e n -  

1 c j i  b y l i  o b e c n i  c z ł o n k o w i e  ś w i t  
k a n c l e r z a  i  m a r s z a ł k a  B a lb o  i 
w i e l u  w y ż s z y c h  f u n k c j o n a r i u s z ó w  
s t r o n n i c t w a  n a r o d o w o  -  s o c j a l i s t y  
c z n e g o .

B U K A R E S Z T ,  13. 8 . D z ’’s i a j  w  
g o d z i n a c h  p o ł u d n i o w y c h  o d b y ło  
s i ę  w  p a ł a c u  k r ó l e w s k i m  u r o c z y ­
s t e  w p r o w a d z e n i e  w  ż y c i e  n o w e j  
u s t a w y  a d m i n i s t r a c y j n e j ,  k t ó r a  
w p r o w a d z a  n o w y  p o d z i a ł  g e o ­
g r a f i c z n y  R u m u n i i ,  d z i e l ą c  k r a j  
n a  10  d z i e l n i c ,  k t ó r y m  n a d a n o  
n a z w y  o d p o w i a d a j ą c e  p r z e w a ż ­
n i e  g ł ó w n y m  r z e k o m ,  p r z e p ł y w a ­
j ą c y m  p r z e z  d a n e  d z i e l n i c e .  10 
d z i e l n i c  o t r z y m a ł o  n a s t ę p u j ą c e  
n a z w y :  S o m e s  w r a z  z e  s t o l i c ą  
C l u j ,  A l b a  J u l i a  z e  s t o l i c ą  A lb a

J u l i a ,  E l t  z e  s t o l i c ą  C r a i o v a .  B u ­
c e g i  z e  s t o l i c ą  C o n s t a n z a ,  D u n a j  
z e  s t o l i c ą  G a l a c ,  D n i e s t r  z e  s t o ­
l i c ą  K i s z y n i o w ,  S u c z a w a  z e  
s t o l i c ą  C z e r n i o w c e ,  r ó w n o c z e ś n i e  
o d b y ło  s i ę  z a p r z y s i ę ż e n i e  n o w o -  
m ia n o w ra n y c h  r e z y d e n t ó w  k r ó l e  w  
s k i c h ,  k t ó r z y  3 t a n ą  n a  c z e l e  t y c h  
1 0 - c iu  d z i e l n i c .  W  u r o c z y s t o ś c i  
w z i ę l i  u d z i a ł  c z ł o n k o w i e  r z ą d u  z 
p a t r i a r c h ą  M i r o n e m  n a  c z e l e ,  
c z ł o n k o w i e  r a d y  k r ó l e w s k i e j ,  o -  
r a z  c z ł o n k o w i e  d w o r u  k r ó l e w ­

s k i e g o .

O s k a r ż y ł  s a m  s ie b ie
O zamordowanie 3 osób
6 mles. więzienia za wprowadzenie władz w  błąd

P O Z N A Ń ,  1 3 . 8 . P r z e d  s ą d e m  
a p e l a c y j n y m  w  P o z n a n i u  t o c z y ł a  
sdę  i n t e r e s u j ą c a  r o z p r a w a  p r z e ­
c i w  2 7 - l e t r > i e m u  S t e f a n o w i  O ż a ­
r o w s k i e m u ,  m u r a r z o w i  z  z a w o ­
d u ,  k t ó r y  w  c z a s i e  o d s i a d y w a n i a  
k a r y  w e  W r o n k a c n  z a  i n n e  p r z e ­
s t ę p s t w a ,  o s k a r ż y ł  s i ę  w  k w i e ­
t n i u  z .  r .  o  z a m o r d o w a n i e  k a p i ­
t a n a  ż a n d a r m e r i i  w  I r e n i e  p o d  
L u b l i n e m  w  m a j u  1 9 3 5  r .  o r a z  
d w o j g a  o s ó b  w  p o w  p u ł a w s k i m  
w  c z e r w c  < '-U jS  r . ,  p r z y  c z y m  
w s k a z a ł  s z e r e g  o s ó b ,  k t ó r e  r z e ­
k o m o  w s p ó ł d z i a ł a ł y  z  n i m  p r z y  
p o p e ł n i a n i u  t y c h  z b r o d n i .

Ś l e d z t w o  w y k a z a ł o  j e d n a k ,  ż e  
o s k a r ż e n i a  t e  b y ł y  z u p e ł n i e  f a ł ­
s z y w e ,  p o p r o s t u  s f i n g o w a n e .  
W ó w c z a s  O ż a r o w s k i  o ś w i a d c z y ł ,  
ż e  n i c  n i e  p a m i ę t a ,  g d y ż  j e s t  u -  
m y s ł o w o  c h o r y .  B a d a n i a  l e k a r z y  
p s y c h i a t r ó w  w y k a z a ł y  j e d n a k ,  
ż e  i  t o  j e s t  n i e p r a w d a ,  g d y ż  j e s t  
o n  w p r a w d z i e  p s y c h o p a t ą ,  a l e  z a  
c z y n y  s w e  o d p o w i e d z i a l n y m .

W o b e c  t e g o  s ą d  o k r ę g o w y  s k a ­
z a ł  g o  z a  w p r o w a d z e n i e  w  b ł ą d  
w ł a d z  s ą d o w y c h  n a  1 r o k  w i ę ­
z i e n i a .  S ą d  a p e l a c y j n y ,  d o  k t ó r e ­
g o  s k a z a n y  s i ę  o d w o ł a ł ,  o b n i ż y ł  
m u  k a r ę  d o  6- c i u  m i e s i ę c y  w i e ­
z i e n i a .

9 9

99

w r a c a  do N ie m ie c
NOWY JORK, 13. 8. Samolot komunia 

kacyjny Lufthansy , Focke-Wulf 200 — 
Condor“ , który dokonał przelotu z Ber­
lina do Nowego Jorku, wystartował dziś 
o godz. 14-eJ m. 2 według czasu londyń­
skiego w drogę powrotną do Berlina,

Komendant samolotu oświadczył dzien­
nikarzom, iż qia nadzieję, że przybędzie 
do Berlina w ciągu 21 godzin.

W CZĘSTOCHOWIE
„ABC" można zaprenumerować 

u p. Władysława Machuowskicgo 
ul. Siena 5 m. 18.
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